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"’OZHAJft, 23 października.
Dzienniki galicyjskie po zamknięciu 

tegorocznego sejmu krajowego, które, jak 
wiadomo, w dniu 18 bm. nastąpiło, zastanawiają 
się, o ile sejm ten odpowiedział położonym w nim 
przez kraj nadziejom, czego dokonał, a co pomi 
nął. Tak Czas, jako i Dziennik Polski 
przyznają, że, chociaż istnieją pewne uzasadnione 
skargi na brak rezultatów dodatnich i nieproduk- 
cyjność pracy, to ogólnie rzecz biorąe, odpowie
dzialność za te niedostatki nie ciąży wyłącznie na 
sejmie i że z drugićj strony dają się widzieć po
cieszające objawy, z których wysnuć można wnio
sek, iż nie zawsze będzie tak źle z ustawodaw
stwem krajnwćai, jak dotychczas. Na pochwałę 
tegorocznego sejmu podnosi Czas i to, że zmniej
szyła się w nim pochopność do klubowych waśni; 
na palcach już policzyć można tak posłów, których 
miłość własna nie sięga wyżćj po nad galeryą 
sejmową; mnićj tćż było mów dla popisu, a pra 
wie wcale nie było objawów warcholstwa. Do po
zytywnych rezultatów sejmowych zalicza Dzień, 
Pol, jak słuszna, zmianę dotychczasowćj ustawy 
szkólnćj, ulepszającą byt nauczycieli ¡udowych 
po miastach, dalćj uchwalenie ustawy widnći, 
tak koniecznćj ze względu na potrzeby kultury 
krajowćj, następnie ustawę o urzędach rozjemczych 
w gminach, wreszcie przeniesienie kosztów leczenia 
na gminy. Odroczenie sprawy propinacyjnćj nie 
bierze wspomniany dziennik za złe sejmowi, raz 
dla podniesionych przeciw projektowi bardzo uza
sadnionych obaw i zarzutów, drugi raz dla teg<\ 
że,^uchwalając odroczenie, sejm nie zerwał cią
głości tćj sprawy i umożliwił jćj załatwienie zaraz 
na przyszłój sesyi, wybierając do nićj stałą komi- 
syą. Grze-hem zaś nie do darowania i ciężką wobec 
kraju winą jest według obudwócb wspomnianych 
dzienników rezultat obrad sejmowych w sprawie 
nowćj orgauizacyi gmin, z którą, jak twierdzi 
Czas, łączą się wszystkie kardynalne kwestye 
i z którćj załatwieniem załatwione być jedynie 
mogą inne sprawy, usuniętą n. p. może być jedy
nie lichwa i pijaństwo. Wina niezałatwienia spra
wy gmin staje się według Dzień. Pol. tćm 
cięższą, iż sejm, odraczając tę sprawę, nie uchwa
lił nawet stałćj komisyi, którćj byłoby obowiąz
kiem wypracować nowy projekt i ten przełożyć 
przyszłemu sejmowi. Na przyszły bowiem rok 
znów trzeba będzie nową wybrać komisyą, a nim 
taż rozpatrzy się w różnych projektach, cyfrach 
i sprawozdaniach, sesya sejmowa dobiegnie do 
końca i kraj dłużćj jeszcze ; ozbawionym będzie 
silnćj i porządnie zorganizowanój gminy, tego nie
zbędnego warunku spółecznego rozwoju. Zwleczoną 
również została sprawa reformy ustawy drogowćj, 
chociaż należy ona do najnaglejszych i przez kraj 
eały za taką uznana, a zwleczona nawet bez po
zostawienia nadziei, że na przyszłćj sesyi sejmowćj 
będzie mogła być załatwioną, gdyż tak samo, jak 
przy ustawie gmin, nie uznał sejm komisyi drogo
wćj za stałą. Skrawa wreszcie powiększenia liczby 
posłów z miast nie weszła nawet na porządek 
dzienny sejmu, sprawa, popierana ołównie przez 
Dziennik Polski i Gazetę Narodową, 
jako mająca nowe, silne i inteligentne pierwiastki 
wprowadzić do sejmu i wlać weń nowe życie i no
we siły.

Nie mile dotknie niezawodnie tak wyborców, 
jak i kraj, wiadomość o złożeniu mandatu posel
skiego przez pana Ludwika Skrzyńskiego, 
jednego z najgorliwszych obywateli galicyjskich. 
W piśmie, wystósowanćm do wyborców, mówi sza
nowny poseł, że z^teraźsiejszą większością sejmo
wą był i jest w opozycyi, że było jego obowiąz
kiem strzedz swćj i swych wyborców godności, a 
kiedy z powodu zaszłego w sejmie wypadku nie 
otrzymał zadośćuczynienia, którego żądał, nie 
mógł dłużćj bez ubliżenia swćj i swych wy
borców godności piastować urzędu poselskiego. 
Jak sobie czytelnicy sprawozdań sejmowych, 
zamieszczonych w piśmie naszćm, przypomi
nają, zażądał poseł Skrzyński publicznego spro
stowania zarzutu,^uczynionego sobie przez sprawoz
dawcę o mylnych informacyach co do ustawy wo- 
dnćj francuzkićj i złożył na stół Izby tekst tćj 
ustawy. Za zgodą izby posłowie Dunajewski i ks. 
Czartoryski mieli' skonstatować prawdziwość infor
macji posła Skrzyńskiego i objaśnić Izbę, że jćj 
w błąd nie .wprowadzał. Panowie ci natychmiast 
przystąpili do tego skonstatowania, ale rezultat
jrgo-nie, został Izbie zakomunikowany.

Do krwawegajzajścia przyszło tych dni po
między Turkami a C z arnogójrc a m i. Dnia 
19 b. m. odbywał się jarmark w Podgórczy w Alba
nii, na którym, niewiadomo z jakićj przyczyny, Czar- 
nogórcy ubili jednego Turka. Wskutek tego 
rzucili się muzułmanie, będący w większości, na 
Czarnogórców i zamordowali ich około 17, przy-

czćm zabito podobno także kilku chrześcian, pod
danych tureckich, których wzięto przez pomyłkę 
za Czarnogórców. W Czarnogórzu ztąd zapano
wało ogromne wzburzenie umysłów, tak że Turcy, 
zamieszkali tamże, opuścili swe domy, obawiając 
się odwetu. Tymczasem oba rządy odnośne po
czyniły już kroki, by wykryć i ukarać winnych 
oraz nie dopuścić do zaburzeń.

Z Biał ogrodu serbskiego rozeszła się po 
Europie bajeczka polityczna, zmyślona w sposób 
bardzo śmiały, ale także i bardzo niezręczny. We
dług tćj bajeczki Rosya, Austrya i Niemcy zgodziły 
się na utworzenie królestwa serbskiego pod rzą
dami arcyksięcia Jana Toskańskiego. Niewiadomo 
czy owo królestwo serbskie powstałoby w granicach 
dzisiejszego księstwa, czy tćż może obejmowałoby ono 
także część słowiańskich prowincyi państwa tu
reckiego Jeżeli, powiada Gaz. Lw., zapisujemy 
tutaj w streszczeniu jak najkrótszćm tę dziwaczną 
bajeczkę, to pewnie nie skłania nas do tego jćj 
polityczne znaczenie, lecz tylko ta okoliczność, że 
stała się ona powodem bardzo ważnych oświad • 
czeń w urzędowym dzienniku serbskim. Dziennik 
ten wyśmiewa rzeczywiście całą baśń o królestwie 
serbskićm a przytćm surowo karci dzienniki za to, 
że lekkomyślnie podsuwają takie plany mocarstwom 
bardzo przyjaźnie usposobionym dla księstwa serb
skiego. Zjazd trzech monarchów w Berlinie, na 
który nawiązano ową baśń, uważa serbski dziennik 
urzędowy za wypadek bardzo pomyślny dla kraju. 
Zaprzeczenie urzędowe kończy się zbawienną 
i zdrową uwagą, że na sympatyą mocarstw euro
pejskich Serbia liczyć może tylko w takim 
razie, jeżeli prowadzić będzie zdrową i rozsądną 
politykę.

Książę Karól rumuński poczyna zaprowa
dzać w księstwach naddunajskich całkiem pruskie 
militarne zwyczaje. Urządził on, jak już donosi
liśmy, świetne manewry całćj swojćj armii nać, 
Jałoinnieą, w których i tureccy oficerowie biorą 
udział. Przy ukończeniu manewrów w pobliżu 
Buk ■resztu, co dziś lub jutro ma nastąpić, rozda 
książę Mnsnoręcznie wojsku nowe sztandary.

Artjśił Dziennika „Solidami ć 
i praca?7

Dziennik Pozu. w nrze 
mieścił artykuł następujący :

aby przypomniały swej bogatćj a próżnującći młodzi o- 
ż y jćj obowiązek. Przedstawia się nadto wśród obecnych 
zwłaszcza okoliczności inne jeszcze, bszpośredniejsze 
pole działania dla ludzi zastępu zachowawczego polity-. 
cznie i religijnie. Mnożą się u nas tak w szeregach dn- 
chownych, jak powoli i świeckich ofiary religijnego 
prześladowania. Nie dość boleć nad niemi, trzeba im tam, 
gdzie są, obmyślić, tam gdzie m żna, materyalną i prawną 
pomoc. Jeśli mogły iść od nas składki na zakłady kato
lickie, czemu dzisiaj nie mają iść na wsparcie żon i dzie
ci dotkniętych więzieniem, czemu nie mają iść na zorga
nizowanie pomoc-' prawnćj dla tych, których prześlado
wanie w jakibadź soosób dotvka? - Jestto obowiązkiem 
bez wątpienia całćj spółeczności.naszćj, aleiw pier
wszym rzędzie ludzi zastępu zachowawczego. Nie dosc 
pisać artykuły chwalące p. Kazimierza Niegolewskiego 
za jego wytrwałość w obronie kościelnego dobra 1 rzy- 
fiomina nam to Brave, bravo Signo r e Pola c c o! 
Ńeapolitańezyków, Maszczących z daleka bravo ofice
rowi polskiemu, który się wysuną! śmiało przeciw Au- 
stryakom, kiedy oni sam: stali spokojnie i bezpiecznie 
na mieiscu. Trzeba czynem, radą i groszem przyjść 
w pomoc dotkniętym prześladowaniem ziomkom, jak z 
drugiój strony trzeba nareszcie zrzucić płaszęz, abstynen
cji, pokrywającćj sobkostwo i wygodę i zając nareszcie 
mięjs.ce w szeregach czynnych pracowników około pu
blicznego dobra. , ,

Nie eheielibyśmy, kreśląc powyższe stówa, byc zlę 
zrozumianymi. Nie myślimy, bron Boże, zrobić komnkol- 
wiekbadź zarzutów, nie myślimy tćm mnićj o naruszeniu 
naszćj młodćj zgodv. Co nas jedinie skłania do wystą
pienia, to istotna potrzeba narodowego dobra, to stan 
knlawizny, w jakim się instytucye. nasze organiczne,.w 
jakim się dalćj najrozmaitsze a palące istnie, rozmaito 
potrzeby nasze narodowe i spóleczne znajdują. Soli
darność i praca, otóż dewiza naszego publicznego 
życia tutaj, dewiza, która jak spodziewaliśmy się, miała 
być bezpośrednią nagrodą i zyskiem naszćj zgody i poro- 
zumienia, a na któréj ziszczenie dotąd jeszcze nie bez 
żalu czekamy.

Mielibyśmy wiele do powiedzenia z po
wodu tego, co poprzedza; pragnąc jednak po
kazać, jak szczerze chcemy dla dobra wspól- 
néj sprawy, aby pokój trwał nienaruszenie 
dalej, ograniczymy się do jak najkrótszych 
uwag.

Dziennik zdaie się wychodzić z przy
puszczenia, że nasi przyjaciele trzymali się do
tąd na uboczu od robót publicznych, od sto
warzyszeń i instytucyi polskich i że teraz 
powinni uchwycić sposobność powrócenia na 
pole czynności patryotycznćj. Tak nie jest 
wcale. Przyjaciół naszych nie brak w Towa
rzystwach Rólniczycb, do Towarzystwa Nau- 
kowćj Pomocy prawie wszyscy od początku 
należą, a w towarzystwie Przyjaciół Nauk 
biorą udział bardzo wydatny.

Co do nas, nigdyśmy nie radzili, nawet 
nie tolerowali powstrzymywania się lub usu
wania się na bok.

Dziennik zamiast nam przymawiać 
niesprawiedliwie i niepotrzebnie, niech raczćj 
weźmie się z nami za ręce, abv zjednoczo
nymi siłami strofować opieszałych, budzić 
gnuśnych, wszystkich młodych czy starszych, 
do czynności obywatelskiej nieustannie na
grzewać.

Przy mówek Dziennika do zastępu za
chowawczego w sprawie cierpiących za wier
ność swoją dla Kościoła duchownych i świec
kich, nie rozumiemy zgoła. Przyjdzie czas, 
w którym się pokaże, co kto zrobił w tych 
twardych czasach i jak się kto poświęcił. 
Dziś pora zachęcać i pokrzepiać, sądzić jesz
cze nie pora.

Dziennik, nie wiedzieć za co, wszyst
kich samolubów, opieszalców i obojętnych, 
mieści w obozie konserwatywnym a sob’e 
windykuje gorliwych i poświęconych. Dajmy 
raz pokój tym zabawkom i z obu stron po
czuwając się do ob ¡wiiązku rozbudzenia więk 
szćj ezynności, solidar ności potężniejszój i wy 
trwalszój pracy, wypowiedzmy wojnę zaciętą 
wszelkim egoizmom i wszelkiéj gnuśności, ja 
kiemikolwiekby się one chciały okrywać po 
zorami.

239 za-

Przypominamy układy nasze poprzedzające zawar
cie pokoju czy zawieszenia broni z naszymi publicysty» 
cznymi przeciwnikami, pokoju, którego, nawiasowo po
wiedziawszy, zrywać z naszćj strony nie myślimy, a z 
którego zawarcia i trwania szczerze jesteśmy zadowoleni.
W układach owych kładliśmy główny' przycisk na ko 
nieczność zgody między stronnictwami naszeiai nie dla 
czczej satysfakcyi papierowego przymierza, ani dla oszczę 
dzenia sobie polemicznyoh nieprzyjemności, ale jako na 
warunek niezbędny siły i jednolitości obrony naszej 
przeciw uciskowi i szkodom okolicmości zewnętrznych, 
wołaliśmy do obozu zasadniczo nam przeciwnego: Ora- 
t e ale i 1 a b o r a t e, pragnęliśmy, aby zawarta zgoda 
miała w bezpośrednićm następstwie zwiększenie liczby 
pracowników na polu publicznem, odnowienie i odświe
żenie żywotnych soków różnych stowarzyszeń i organj. 
cznych instytucyi, za pomocą których żywot nasz naro
dowy w W. Ks. Poznańskim się trzyma. Każdy przyzn ~” 
że udział podobny żywiołów na uboczu dotąd stojących 
zaczyna być tćm potrzebniejszym w obecnój zwłaszcza 
¿liwili, kiedy zwiększenie sity zewnętrznego ucisku w 
połączeniu ze wzrastającym ciężarem nieprzyjaznych oko
liczności, wymaga logicznie odpowiedniego podniesienia 
środków i energii obrony. Z żalem tymczasem widzimy, 
że fakt porozumienia organów prasy, który w dobrej 
wierze braliśmy za fakt porozumienia samyehże stron
nictw, a po którym spodziewaliśmy się w praktycznym 
rezultacie spotężnienia narodowćj obrony, przeminął do
tąd przynajmniej bez dostrzegalnego , bez godnego 
wzmianki śladu na zewnętrznćj flzyonomii naszego ży
cia publicznego. Spodziewaliśmy się, mieliśmy' powód 
i prawn spodziewać się, że tuż źa akt. m zobopól- 
nćj zgody i przymierza wzrosną szeregi członków Towa
rzystwa Rólniczego, że się podniesie budżet Towarzystwa 
Pomocy Naukowej, że powaga i działalność Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk rozszerzy się dzięki przystępowi i po
mocy nowych intelektualnych sił, że Towarzystwo Oświa
ty wyjdzie ze stann niedomagania przez cżynny udział 
tych, co je najlepićj widzą i najtrafniój krytykują. Cóż 
widzimy tymczasem ? Otóż, że wszystkie te instytucye 
pozostają mimo zgody prowokującej do wspóinćj pracy 
i, obrony w stanie, w jakim się znajdowały dotąd, że 
środki i siła naszćj narodowój obrony nie przybrały’ więk
szych rozmiarów, że statystyka wszelkich naszych sto
warzyszeń przedstawia tak po zgodzie, jak przed zgodą 
stronnictw te same nazwiska członków, te same budżeto
we cyfry. Czyż nie powinno być inaczój, czyż nasza na
rodowa obrona nie powinna zmężnieć i uróść, czyż sob- 
kostwo i wygoda pozoruj :c się maską zasady nie powin
ny być nareszcie przełamane, — jezli tych kilku ludzi 
eo stoją u nas na wyłomie, nie ma być wywróconych 
z jednśj strony ciężarem podjętego trudu, z drugićj gor
szeni odeń przeświadczeniem obojętności abstynencyjnycb 
ziomków ? — Czas, zaprawdę wielki czas, aby dzieuniki, 
aby powagi zastępu zachowawczego dały hasło rozpo- z
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Paryż, 19 października. 
(Pomyłka. — Wybory. — Wiadomości bieżące.)

(1) Zamiast Kuryera Poznańskiego 
czwartku, t. j. z 15 października, otrzymałem

częcia pracy narodowćj w swoim obozie, nadewszyatko i pod przepaską moją zwyczajną numer Ostdeut-

sehe Zeitung. Temu figlowi może pruski 
poczty winien jestem, żem na własne oczy ogląda 
dziennik Kulturtragerów waszych, o który 
w Paryżu, gdyby mi przyszła chętka go widzieć, 
byłbym się nigdy nie dopytał. Zbudował mnie 
szczególniśj odcinek, pisany do jakićjś gnädige 
Frau, aby swoją głupią wiarę opuściła, a zaufała 
Antbropogenii pana Häckla. Po długiin wy
kładzie systematu tćj antbropogenii odzywa 
się do swojćj Jejmości: „Serdecznie (sic) źle składa 
się to wszystko z twoją wiarą moja pani! cieszy
łoby mnie bardzo, gdybym mógł ją zachwiać, bo 
szczególnićj kobietom chciałbym wiarę odebrać. 
Ich bowiem milutkie główki, ozdobione ciemnemi 
lub jasnemi loczkami, są najniebezpieczniejsze 
twierdze błędów i ciemności, a te pozdobywać, po
winno być naszćm pierwszćm zadaniem.“ Czy ten 
pan nie jest gdzie profesorem i czy z polecenia 
jakiego Schuldyrektora nie wykłada gdzie kate
chizmu w gimnazyum na miejscu wypędzonych 
księży? W tćj tak okrzyczanćj Francyi za tak 
jasno położone cele byłby zaproszony na rozmowę 
do sędziego instrukcyjnego... ale... w tćm nie ma 
żadnćj obrazy waszych praw majowych... talary 
mogą być spokojne w jego kieszeni i swobodnie 
będzie mógł brać szturmem po salonach die lie
blich braun- und blondgelockten 
Köpfe. Mam nadzieję, że podobna omyłka, 
którćj sobie wytłómaczyć nie umiem , nie nastąpi 
więcćj. Chodzi mi o przyzwoitość, abym chciał 
uchodzić za prenumeratora Ostdeutsche Ztg.

Francya po uszy zakopana w elekcyach; po 
wyborze tysiąca czterystu radzców jeneralnych, 
nastąpiły wybory w trzech departamentach wczoraj 
na deputowanych na miejsce zmarłych lub tych, 
co się zrzekli mandatu, a w trzech innych depar
tamentach na ósmego listopada rozpisane zostały. 
Nigdy z obojętnością na ruch ten patrzeć nie mo
głem; jest w nim zawsze niemała operacya, przez 
którą Francya przechodzi, kiedy kilka milionów 
ludności dyskutuje, spiera się i decyduje; nieje
dnemu dopiero po złożeniu wotów otwierają się 
oczy, kiedy ustaje wszelki nacisk wywierany na 
niego. Jeżeli opinia publiczna nie postępuje wi
docznie, zawsze coś się zużywa a coś się wy
świeca.

Z wyborów do Rad departamentalnych wszy
stkie stronnictwa tryumfowały, a wszystkie, można 
powiedzieć, nie szczerze; zależało od sztucznego 
zestawienia liczby. Zaraz po 4 października stron
nictwa uważające się za zachowawcze dodawały 
wota legitymistów, orleanistów i bonapartystów ra
zem i szczyciły się większą liczbą wybranych ni
żeli republikanie. Legitymiści mieli 380 radzców, 
orleaniści 304, honapartyści 130, co czyniło razem 
814, a republikanie 638 tylko; rzecz dziwna, że 
iczba wotów wyrażonych wcale inne przedstawiała 

proporeye, bo ze strony monarchistów 1,291,459 
a ze strony republikanów 1,372,459. Stósunek ten 
nie o wiele się zmienił wyborami następnćj nie
dzieli, kiedy je przyszło dopełnić w tych miejscach, 
gdzie stanowczego nie było rezultatu. Republi
kańskich radzców liczba wzrosła o dwadzieścia, bo- 
napartystowskich o dziesięć, w tćjże proporcyi zy
skali legitymiści i orleaniści. Wybory te częściowe 
rzadko gdzie wpływały na zmienienie ducha sa
mych rad i republikanie pochlebiali sobie, że na 
87 departamentów w większości tych rad stanow
czo będą przewodzić. Pokazało się inaczćj, bo 
przy wyborach prezydentów tylko 38 było tćj opi 
nii, 33 legitymistów i orleanistów, a 16 bonapar
tystów. Z rachunku tego pokazuje się, że koali- 
cya monarchichna przeważa tak dobrze w kraju 
jak i w Zgromadzeniu narodowćm, tylko że te od
łamy w pojedynczych kwestyach częścićj się rozry
wają między sobą, niż cztery odcienia wybornie 
udyscyplinowane, z których się składa cała lewa 
strona a które zawsze razem głosują. Rząd tćż 
ochłonął znacznie z przestrachu, jaki w nim bu
dziły nowe elekeye dotychczas i postanowił nie 
czekać ostatecznego terminu sześciomiesięcznćj 
zwłoki po opróżnieniu jakiego miejsca w Izbie, co 
książę de Broglie święcie zachowywał, i dla tego 
przed tym czasem wzywa do wyborów na deputo
wanych po trzy departamenta naraz. Go większa, 
po nieszczęśliwych próbach, które bywały uszczerb
kiem wielkim jego powagi, postanowił zachować 
się neutralnie między kandydatami, ale pokazuje 
się, że gorliwość prefektów, podprefektów, merów 
i żandarmów nie łatwą jest do utrzymania na wo
dzy, kiedy nie mają wyraźnych instrukcyi, ale raczćj 
zgadują instynktem, co się panu de Chabaud de 
la Tour podoba.

Wczoraj odbyły się wybory w trzech depar
tamentach na czterech deputowanych. Rezultatu 
stanowczego nie wiemy jeszcze. W departamencie 
Pas-de Calai, który z przyczyny swego bonaparty- 
zmu nazwany został Korsyką północną, wielki oka
zał się postęp, bo stronnik cesarstwa otrzymał
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tylko 35,000 głosów a był nim p. Delisse, repu
blikanin p. Brasme miał ich tylko 35,000, legity- 
mista zaś p. Jonglez 9000. Opozycyjne dzienniki 
skromnie odzywają się przecież, bo na 43 kanto
nów, które stanowią departament, do Paryża nie 
doszła jeszcze wiadomość, co dwadzieścia wczoraj 
wyrzekło; a im dalsze są od Arras, Boulogne 
i Calais, tóm więcćj w to wierzą, że Napoleon III 
pod Sedan Prusakom przez republikanów został 
wydany. W departamencie Seine i Oise, którego 
Versailles jest stolicą, walka toczyła się między 
p. Senard, który w r. 1848 niemałą polityczną od
grywał rolę, a księciem Padwy, jednym z mini
strów cesarstwa , który trzy proklamacye napisał 
do merów, chcąc w nich wmówić, że oświadczenie 
marszałka Mac Mahon, uczynione jemu, że rząd 
w tych wyborach neutralnie się zachowa, nic in
nego nie oznacza, jak że sobie życzy, aby jego wy
brano, a że sam był merem jakićjś wiejskićj gmi
ny, rząd mu odpowiedział na ten komentarz wy
razu neutralność odebraniem mu tego skromne
go urzędu. P. Senard, kandydat lewego środka, 
zyskał 56,000 głosów, książę Padwy zaś 39,000. 
Nie sądzimy, aby ten rezultat zmieniony został, 
chociaż na 685 gmin wotowanie 86 nie znajome 
nam jeszcze.

Lecz najciekawsza walka odbyła się w de
partamencie Alp nadmorskioh, którego stolicą jest 
Nizza a prefektem p. Villeneuve-Bargemont, wsła
wiony w procesie ucieczki Bazaine’a, jako człowie ; 
pełen grzeczności dla dam, którym towarzyszył 
w wizytach, oddawanych więźniowi na wyspie świę- 
tćj Małgorzaty. Wiadomo, że ten nowo nabyty 
departament wraz z Sabaudyą za cesarstwa na dwa 
dzeli się stronnictwa : jedno prawdziwie francuskie, 
przyjmujące z radością swe połączenie z Francyą, 
drugie włoskie, separatystami nazwane, pragnące 
na nowo połączenia swego z Włochami. P. Ville- 
neuve Bargemont dziwnóm zjawiskiem między pre
fektami rządu francuskiego wziął pod opiekę swoję 
separatystów, również jak p. Raymond, mer miasta 
Nizzy, człowiek cżystćj krwi francuskiej, jak samo 
pokazuje nazwisko. Departament, miał wczoraj 
dwóch wybrać deputowanych. Kandydatami repu- 
blikanckimi i francuskimi zarazem byli panowie 
Mędecin, mer miasta Mentony, i p. Chiris. Sępa 
ratystów zaś panowie Durandy i Reinard. P. Mé
decin, widząc, że prefekt uwziął się przeciw jego 
kandydaturze, podał się do dymisyi jako mer, ale 
minister jćj nie przyjął, uznając w nim umiarko
wanego i zdolnego administratora, nadto zapytany 
w tćj sprawie na komisyi nieustającej oświadczył 
się najwyraźniój za neutralnością rządu, co nie 
przeszkodziło wcale prefektowi do czynnego popie
rania zeparaty8tów. Zgorszenie było wielkie, ale 
mimo wielkiego ruchu prefekta i mera republika
nie mieli po 14,000 głosów, separatyści po dziesięć 
i zdaje się, że pełniejsze obliczenie głosów, które 
nas jutro dojdzie, rezultatu tego nie zmieni.

Aresztowanie hrabiego Arnima mocno zaj
muje dzienniki francuskie, które wszystkie zga
dzają się na jedno, że jest to krok wielkiéj nie
zręczności politycznćj najzręczniejszego z kanclerzy, 
o tym wypadku jednakże nie myślimy się rozpisy
wać, bo go lepićj i znacie i oceniacie zapewne

* Rada Nadzorcza Spółki akcrjnój p. f.: „Teatr
Polski w ogrodzie Potockiego“ wydała odezwę, w któ
rej donosi o pomyślnym rozwoju budowy teatralnego 
gmachu, mającego w dniu 1 stycznia rp. być oddanym do 
użytku publicznego. Jakkolwiek pismo nasze jest takie 
jednym z organów Spółki a odezwa dotyczy ogółu pu
bliczności polskiój, przeeież Szan. Rada ogłosiła swą 
Odezwę tylko w Dzienniku Poznańskim. Czy 
to ma być także znamieniem „Solidarności w pra
cy?“....... Ale prawda — wszakże wszechwładnym
referentem Rady Nadzorczój jest naczelny redaktor 
Dziennika!

* Jenerał Kruszewski ciężką, jak donosi Czas, 
dotknięty jest chorobą.

* W Towarzystwie Przemysłowe« mieć będzie 
w przyszły poniedziałek, dnia 26 bm. o godzinie 8 wie
czorem, pierwszą tegoroczną prelekcyą ks. Tłoczyli- 
ski: Kawa, Herbata i Czekolada.

* W sprawie kradzieży, popełnionćj u bankiera 
Saula, dowiaduje się O s t d e u t s c h e Z t g, że przed 
kilku dniami aresztowano także podobno właściciela 
dóbr p. v. E, który od złodziei nabył tanio walory. Śle
dztwo wvkaże, o ile w tóm jest prawdy.

* Paryskie obserwatoryum zapowiada r y c h 1 ą i 
ciężką zimę i wielkie śniegi od dnia 15 listopada 
do 15 stycznia.

* Dwóch dezerterów z wojska rosyjskiego przy- ; 
transzportowano enegdaj, jak donosi Gazeta To
ruńska, na toruńską komendanturę. Są to Polacy, 
jeden z Warszawy, drugi z za Warszawy, którzy w peł
nym mundurze, porzuciwszy tylko broń, przeszli kordon.

* Rada nadzorcza prowincjonalnego banku akcyj
nego dla W. Księstwa Poznańskiego odbyła przed kilku 
dniami posiedzenie, celem wybrania nowego dyrektora 
w miejsce zmarłego dyrektora Hilla, na którą to posadę 
wielu kandydatów zamiejscowych, znanych w świecie 
finansowym, się zgłosiło. Posiedzenie pozostało jednakże 
o tyle bez rezultatu, że wybór stanowczy odroczono na 
pół roku a tymczasowo powierzono sprawowanie intere
sów dyrektoryalnych radzcy miejskiemu p. Annuss.

* Drzewo z zapadłego lasu w Rogowie okazało się, 
jak piszą z Radłowa do Bromberger Ztg, bardzo 
przydatne do wyrabiania mebli. Korespondent, który 
posiada meble z tego drzewa wyrobione, twierdzi, iż je 
ceai wyżój niż meble z drzewa mahoniowego.

* Tutejszy sąd powiatowy ogłasza wykaz weksli, 
skradzionych w nocy z dnia 7 na 8 bm. razem z goto 
wizną i innemi walorami firmie bankierskiój Sani, i wzy 
wa obecnych tychże posiadaczów, ażeby je wręczyli są« 
dowi najpóźnićj do dnia 1 sierpnia 1875 roku. Weksli 
tych jest wogóle 107 i reprezentują sarnę 16,064 tal. 12 
sgr. i 11 fen. i 4,374 marek.

* Kradzieże. Dwóch młodóciannych złodziei, chło 
piec mniój więcćj dwunastoletni i dziewczę, około 10 
lat liczące, napadło onegdaj ośmioletnią córkę ślusarza, 
mieszkającego przy ulicy Mngazynowój, na ulicy i ode 
brało jój 28 sgr. w gotowiźnie. — Wdowie, mieszkające 
przy ulicy Zydowskiśj, skradł handlarz koni z Galicy 
który się u niśj stołował, różne przedmioty do ubioru, 
iarę złotych kolczyków, parę złotych pierścionków, sre- 
rny zegarek cylindrowy z małym złotym łańcuszkiem

i 8 talarów w gotowiźnie.
* Nowe falsyfikaty pruskich biletów bankowych 

po 25 talarów pojawiły się świeżo w obiegu. Poznać je 
można po źle wykonanym orle, znajdującym się na stę 
plu kontrolowym i po tóm, że znajdująca się w promie 
niach stępia liczba 25 wszędzie braknie. Prócz tego 
druk dyamentowy na odwrotnśj stronie zaledwie przeczy 
tać można. Kursują również fałszywe bilety po 10 tal,

dnia 18 czerwca 1868. Są one doskonale naśladowane; 
rozróżnić je jedynie można od prawdziwych tóm, że mają 
grubszy niż prawdziwe papier i źle wykonany znak 

darze

Powszechnóm jest tu przekonanie, że papiery, za- 
któremi policya pruska tyle domów przetrząsla, nie 
wyjechały wcale z hrabią Arnim z Paryża.

O nocie hiszpańskiej, którą pisma peryody- 
czne angielskie uważają za bardzo nieprzyzwoitą, 
dzienniki francuskie piszą oględnie, ale czuć w ich 
tonie pewne rozdrażnienie. Niektórzy publicyści 
oskarżają o nią Niemców i cytują nawet przysło
wie hiszpańskie: „Rzuć kamieniem, ale schowaj 
rękę — echa la piedra y esconde łamano.“ 
Tymczasem wielkie zaskarżenia ciążą na margr&bii 
Armijo, ambasadorze marszałka Serrano w Paryżu. 
Zakomunikował on swoję notę do rządu francu
skiego, oskarżającą go o sprzyjanie karlistom ga
binetowi berlińskiemu bez wiedzy i upoważnienia 
swojego ministra; co większa, Iberia, dziennik 
p. Sagasty, powiada wyraźnie, że nota, którą mar
grabia podał gabinetowi wersalskiemu czy pary
skiemu, dotąd nie doszła do Madrytu i rząd hisz
pański pewno za nią żadnój odpowiedzialności nie 
weźmie. Pozycya p. Armijo w Paryżu zaawanturo- 
waną nam się wydaje, nie zdziwimy się przeto, jeżeli 
margrabia odwołanym zostanie.

Z przyjemnością widzieliśmy w tych dniach 
w National’u artykuł o księgaeh pielgrzymstwa 
Mickiewicza, stósowany do Francyi o tych Bynach 
umierającćj matki, wypędzających z domu lekarzy 
dla tego, że jeden chciał ją leczyć według syste- 
matu Brown’a a drugi Hanemanns, a każdy wołał, 
aby raczój umarła, niżeli miała być wyleczoną 
systematera przeciwnika. Chociaż wieszczowi na
szemu oddano sprawiedliwość, ogólnych uwag je
dnakże bez pewnych zastrzeżeń chwalić nie mo 
żerny.

P. S. Stało się, jakieśmy przewidywali. Przed 
wieczorem dochodzi nas wiadomość, że p. Senard 
stanowczo wybrany został w departamencie Seine 
et Oise 59,000 głosów przeciw 44,000, które 
książę Padwy otrzymał. W departamencie Alp 
nadmorskich również republikanie wybrani zostali 
18,000 i 17,000 głosów, dwaj separatyści byli bli
sko, bo jeden doszedł do 16,000, drugi do 15,000. 
W departamencie Pas de Calais, bonapartysta, 
który był w mniejszości po pierwszych wiadomo
ściach, otrzymał 66,000, kiedy p. Brasme miał 
tylko 61,000, ale absolutnój nie ma większości, bo 
kandydat legitymislów wzrósł do 17,000. Wybory 
zatćm ponowione zostaną.

przy

Inner miejscowy i nrowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego |bndo- 

wniezego Henryka Lin ker w Starogardzie, w Prusach 
Zachodnich, mianowano królewskim budowniczym tamie.

wodny. Przytrzymane egzemplarze wyglądają, jakoby 
już dłuższy czas znajdowały się w obiegu.

* Czat Spisze): Czytamy "w Gazecie N ar o - 
d o w,6 j :

„Dziennik Poznański został zmistyfiko 
wany mniemanóm memornndnm jenerała moskiewskiego, 
zawierającóm krytykę stosunków galicyjskich. Memoran« 
dnm to napisane zostało we Lwowie i znany tn antor 
odczytywał je znajomym; oprócz tego myśl główną po
wtarzał ciągle wszystkim. Gdyby Dziennik P oz ń ań- 
s k i znał autora, toby niezawodnie nie był drukował tego 
pisma, chociaż sfósnnków tutejszych nie zna.“

Odczytawszy w Dzienniku Poznańskim 
artyknł, o którym mowa, nie wiedzieliśmy, o ile był mi
styfikacją, ale widzieliśmy paszkwil, pokryty "płaszczem 
moskiewski, zbyt dziurawym, aby mógł cynizm ukryć 
dostatecznie.

Przy tój sposobności przypominamy, że Dzień 
nik Poznański nie może darować Galieyi, iż nie 
wysłała delegata na zjazd kijowski i ciągle gniewa się 
na nasze dzienniki, ii od tego odradzały. To darmo 
— będziemy przeciwni zawsze wysłaniu polskiego 
delegata tam, gdzie będzie mnsiał czekać] na póź

nienie z Petersburga, aby po polsku przemawiał. 
Najlepszy to bowiem dowód, że zjazd nie słowiański, ale 
moskiewski.

* 0 zamiarze wybiela medalo na pamiątkę pomor 
dowanych unitów na Podlasiu w r. 1873 pisaliśmy v 
tych dniach. Dziennik Pols'ki otrzymnje w tym 
względzie następującą odezwę.

Odezwa.
Pogiaęły dzieci polskie za wiarę. Stało się to nie

dawno — niespełna rok temu. Lud polski wbrew prele- 
kcyom odstępnych i zwątpialych o „bezkorzyatności* 
ofiary, objawił na nowo niespożytego ducha Polski 
i stwierdził potrzebę świadectwa dla prawdy i protestu 
przeciwko uciskowi, jeżeli nie można siłą, to choćby 
męeaeńską krwią.

Przysłano nam listę pomordowanych na Podlasiu.
I zapytaliśmy: Jak te imiona uczcić?

Biją. medale dla głośnych — toż umieścimy na 
hronzie imiona jednych z tych, których cnoty i ciche 
zasługi, oprócz Boga, nikt nie zapisuje.

Akt ten tóm jest dzisiaj potrzebniejszym, czóm 
w głębszy suniemy się upadek. Bo oto odzywają się jnż 
głosy i pragnienia, żądające przez nienawiść dla caratu 
niemieckiego poroznmienia się i sojuszn z caratem mos
kiewskim !

Nie wolno wyznawcom Boga między dwoma ......
......  wybierać. Już sama taka ohęc jest blnźnierstwem
i grzechem.

Chcemy uświęcić’ imiona nieznanych światu mę
czenników i podnieść je na ołtarz dłnższój czci narorlo- 
wój. Chcemy obląkanyeh rodaków, szukających przy
mierza z Moskwą, otrzeźwić, orzeźwić — i nawrócić 
na ciernistą drogę pokutnego a odradzającego się 
narodu.

W tym celu my niićj podpisani zawiązaliśmy 
się w komitet, mający zamiar wyhieia medalu dla uczcze
nia włościan polskich, pomordowanych przez Moskali na 
Podlasin za ieh miłość dla wiary i ojczyzny.

Pragnęliśmy wybić medale wielki, mogący pomieś- 
oić nazwiska wszystkich ofiar.

Snbskrypeye na medalo z bronzn w cenie złr. 3 
raczą przyjmować wszystkie swobodne dzienniki pol
skie i osoby umyślnie do tego przez komitet upowa
żnione.

Wszystkie przesyłki pieniężne mają być adresowa
ne do p. Alfreda Młockiego, mieszkającego we Lwowie 

Ulicy Pańskiój pod 1. 3.
Lwów dnia 19 października.

Mieczysław Darowski, AlfredMłoeki, ks. 
Dalmacy Ufryjewicz, Kornel Ujejski.

• P. Stanisław Janicki, inżynier, pracujący przy bu
dowie pierwszego żelaznego mostn w Warszawie, potóm 
przy kanale snezkim, wezwany został do wspólndziałn 
w pracach przy tnnsln podmorskim między Anglią 
a Francyą.

* |P. Juniewioz, śpiewaczka opery warszawskićj, 
otrzymała zaproszenie z Petersburga, aby zaangażowała 
się do tamtejazój opery.

* Na soenie warszawskiej ma niezadługo wystąpić 
świeża znów artystyczna znakomitość. Jest nią p. Noe 
śpiewak, który w operach lżejszego zakroju wyrobił so 
bic znamienity już rozgłos, zwłaszcza w Ameryce. Wy 
stępował on także w Petersburga. Właściwóm nazwi
skiem pana Noe jest Michał Chodźko. Rodem z Paryża, 
otrzymał on w paryzkióm konserwatorynm cesarskićm 
pierwsze nagrody śpiewu (klasa Massé) i komedyi (klasa 
pana Monrosu). Poraź pierwszy występował w teatrze 
francuzkim Opera Comique, następnie zaś przez długi 
czas przebywał w Ameryce, głównie w Stanach Zje 
dnocaonych.

* P. Cybulski debiutować będzie po raz trzeci na 
warszawskićj scenie w komedyi Benedixa „Wujaszek c»' 
lego świata.’ Krytyka tamtejsza nieźle się wyraża o pierw
szych występach p. C.

* P. Trapszo opuścił Częstochowę i udał się do 
Płocka, gdzie rozpoczął szereg przedstawień .Violeta," 
przy licznym udziale publiczności

* Opera Moniuszki .Halka" przedstawianą jest obe
cnie w Kijowie przy ogromnym napływie słuchaczy ; bi
lety są przepłacane i już na kilka dni z rzędu przedsta
wień zamawiane. Tłómaczem tekstu jest p. Kulikow. 
Rolę tytułową wykonywały naprzemian pp. Luciuko 
i Ilina.

* Warszawski balet przedstawił w ostatnich dniach 
„p. Twardowskiego;* w balecie tym występował jako 
gość p. Pini z Florencji.

* 0 pannie Bogdani Kleczkowskléj, słynnój już dziś 
śpiewaczce polskiój, pisze wiedeński Neues Frem- 
den-BIatt, co następuje: .Dyrekcya komicznój opery 
w drugiój polewie bm. w osobie panny Bogdani wpro
wadzi interesującą śpiewaczkę, którój niepospolite uzdol
nienie artystyczne wywoła niewątpliwie zasłużony rozgłos. 
Panna Wanda Bogdani (p. Kleczkowska), rodem Polka, 
która dopiero przed dwoma laty wstąpiła na scenę, śpię' 
wa swoje partye w niemieckim, francuzkim i włoskim ję 
zykn; xi operze komicznój śpiewać będzie oczywiście po 
niemiecku i w drugiój połowie bm. przedstawi się wie- 
deúskiéj publiczności jako Rozyna w Cyruliku Se
wilskim. Młoda artystka jest uczennicą profesora 
Lamberti w Medyolanie. Pierwszy jój występ na de
skach nadwornego teatra królewskiego w Monachium 
wypad! tak świetnie, że natychmiast otrzymała pod na
der korzystnemi warunkami zaproszenie do Frankfurtu 
nad Menem, gdzie sprawiła niezwykłe wrażenie (machte 
Fnrore) pomimo, że tam śpiewscika Sessi w najwyższym 
stopniu była nlnbioną, Z Frankfurtu nad Menem na za
szczytne wezwanie pospieszyła do Medyolann, gdzie pod- 
ezas sezonu była ulubienicą publiczności. Korzystne wy
stępy gościnne w paryzkim Théâtre lyrique na
stąpiły po zaangażowaniu w Medyolanie. Tn śpiewała 
między innemi z wielkióm powodzeniem 36 razy Rozynę 
w Cyruliku Sewilskim. Z pobytu swego w Pa
ryżu skorzystała panna Bogdani, aby kończyć studya u 
Rogera. Maurycy Strakosch,, cy Strakosch, ów odkrywca tąlentów par 
excellence, skłonił ją w ostatnim sezonie do wystąpienia
w jego Tłió atr e 'I talien w Pąryżn. Śpiewała tu 
między innemi operę :Le Asturie fenimilli Ci- 
marosy, ze świetnym skutkiem. W ostatnich dniach ró
wnocześnie robiono artystce dwie świetne propozycye, 
do teatru Covent-garden w Londynie i do komicznój o- 
pery w Wiedniu. Udało się dyrektorowi Hasemannowi 
uzyskać pierwszeństwo ; dozna tóż panna Bogdani bez 
wątpienia równie i tn jak wszędzie, gdzie śpiewała, jak 
najżyczliwszego przyjęcia i uznania swego rzadkiego ta
lentu.’

* Nekrologia. Z P r z e w o r s k a, 19 października 
piszą do Czasu:

.Dnia 16 bm. umarł w Pantałowicach pod Prze- 
worzkiem ks. Jakób Kluezycki, proboszcz rz. kat. 
tamtejszśj parafii, kanonik hon. kapituły przemyskiój, 
autor cenionego dzieła: „Pamiątki polskie we Wiedniu i 
jego okolicach.’ Pogrzeb odbył się dzisiaj. Był to mąż 
i kapłan szanowany i kochany powszechnie; toż dla od
dania mn ostatniój chrześciańskiój posługi zjechało się 
bardzo licznie okoliczne duchowieństwo, zebrali się osie
roceni parafianie i sąsiedni właścianie tak licznie, że ich 
stary kościółek pomieścić nie zdołał. Śród ogólnego roz
czulenia a głośnych szlochać ludu, obnieśli kapłani na 
barkach zwłoki zmarłego dokoła kościoła, a dalój zanieśli 
je włościanie na przyległy cmentarz i złożyli do grobu, 
który sobie nieboszczyk od dawna był przygotował. 
Pamięć jego w tamtych stronach snąć długo będzie 
czczoną; toż i dla obszerniejszych kół niechaj tych głów 
kilka służy wspomnieniu tego męża zaonego i kapłana 
cnotliwego.“

— Dnia 17 bm. zmarła we Lwowie Regina Ko
rzeniowska w wieku lat 81. Pogrzeb na cmentarz 
Łyczakowski odbył się dnia 19 października w ponie 
działek, przy udziale osób, które umiały cenić zasługi 
nieboszczki. Regina Korzeniowska bv)a kobietą głębo- 
kićj nauki, poświęcała się historyi. Wydany przez nią 
w Warszawie w roku 1830 „Atlas historyczny polski“ 
jest owocem ogromnój pracy, gruntownych studyów 
i wielkiój znajomości historyi. Szkoda wielka, że Atlas 
ten zawierający najdokładniejsze tablice chronologiczne, 
pozostał niewykończonym. Lelewel dzieło to Reginy 
Korzeniowskiój bardzo wysoko eenił. Zapewne po 
zmarlój pozostały jakie rękopisma. Nieboszczka od lat 
kilku zamieszkała we Lwowie, przy rodzinie, która 

skntek powstania 1863 roku emigrować mnsiała. Ro
dem była, jeżeli nas pamięć nie myli, z Wołynia.

(Gaz. Nar.)
• Kalendarz. Jutro, w |sobotę dnia 24 paździer. 

nika, Rafała archanioła. Wschód słońca o go
dzinie 6 minut 42; saehód o godzinie 4 minut 45. 
Dłngość dnia 10 godzin 17 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 24 października 
1497 klęska od Wołochów na Bukowinie. — 1609 zdo- 

cie Dynamnnda. — 1625 Szwedzi zrywają ugodę. — 
Kozacy ustępują z pod Lwowa.

tycio
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t Trzmiel, 19 październik*. (S.Tp.’ ks. Rłeb- 
s c h 1 a e g e r.) Dziś odprowadziliśmy na cmentarz zwło 
ki śp. ks. Józefa Rłebschlaegsra, emerytowa
nego, kapłana, który w 2 latach swego pobytu w Trzcielu 
przez gorliwą dobrowolną pracę w parafii do tego stopnia 
sobie zjednał zaufanie i przywiązanie parafian, że dziś 
nad otwartym grobem jego wszyscy cznjąisl tak głęboki, 
ak gdyby śmierć była wyrwała drogiego nam członka 

rodziny.
Zmarły ks. Riebschlaeger urodził się w Prusach 

Zachodnich w r. 1813, a poznawszy się rychło na swóm 
powołaniu do winnicy Pańskiój, z całą siłą młodzieńcze
go zapała oddał się służbie Chrystnsowój, którą po ukoń
czeniu studyów seminaryjskich pełnił przez długie lata 
. ako proboszcz w Jastrowie, w dekanacie wałeckim. Przed 
rilkoma laty przdniósła go Władza duchowna jako ad

ministratora do Brojee, w dekanacie zbąszyńskim, pa
rafii od dawna pozbawionój księdza i wskutek przęwa- 
źnój liczby protestantów tam osiadłych zacofanój w peł
nieniu obowiązkówjkościełnych a nawet przesiąkłój isdiffe- 

ntyzmem. Tutaj otworzyło się obszerne pole pracy dla 
gorliwości i roztropności pasterskiój ks. Riebschlaegera, 
ttóry wywalczył parafii brojeekiój wiele praw i przywi
lejów zapomnianych, i uratował ją od zupełnego zoboję
tnienia dla wiary lub sprotestantyzowania. Stargawszy 
swe siły na tój niwie twardćj a niewdzięcznój w upra
wie, ustąpił swe miejsce przed dwoma laty siłom młod
szym, a sam, wziąwszy emeryiurę, cofnął się do życia pry
watnego, osiedlając się w Trzcielu. Ale dusza jego,

J spragniona nstawicznój pracy dla Pana ’Jezusa, aż do 
' ostatniego tchnienia i u nas w Trzcielu szukała so

bie zajęciea odpowiedniego; wspierał przeto nieboszczyk 
naszego sędziwego proboszcza w pracy parafialnój i po
magał w sąsiedztwie, gdziekolwiek zażądano duchownego 
wyręczenia.

Zmarły ks. Riebschlaeger był mężem apostolskiój 
prostoty, wylany na służbę Bożą, niezmordowany w pra
wieniu kazań, w których celował przez rzadką popular
ność. Przed kilkoma tygodniami zapadł ciężko na reu
matyzm, który «bezwładni! członki jego i w ubiegły pią-

tek, 16, bm. w przystępie paraliżu uprowadził świętą du
szę jego do wiecznośei.

Na wieść o śmierci jego głęboki smutek ogarnął 
parafian trzcielskich, którzy swe przywiązanie do niebo
szczyka zadokumentowali dziś przez tak liczne stawienie 
się na pogrzeb, że kościół nasz nawet za szczupły się 
okazał na ich pomieszczenie. Po mszy św. rekwialnój 
i po innych obrządkach żałobnych, które przyjaciel zmar
łego, nasz czcigodny ks. proboszcz M i e 1 k e, odprawił, 
wyprowadziło grono duchownych i parafianie ciało zmar
łego na cmentarz. Tu nad grobem przemówił z właściwą 
sobie jędrną i piękną wymową JWks. dziekan Roehr 
z Zbąszynia. Słowa jego tkliwe rozrzewniły słuchaczy 
do tyła, że gdy szanowny mówca wspomniał o pracy 
niezmordowanój nieboszczyka na ambonie i w konfesjo
nale, ogólny płacz chwilami tłumił słowa mówcy. Po 
spuszczeniu ciała do grobu wymurowanego, zasłały wdzię
czne ręce parafian trzciel kich trumnę zmarłego kwiatami, 
w cichój modlitwie podziękowali Panu Bogu za ten wzór 
kapłana i duszę jego polecali miłosierdziu Boskiego sę
dziego.

W orszaku pogrzebowym, zapełniającym cały cmen
tarz, widziano wielu innowierców’ i Żydów, szanujących 
przez swą obecność cichą a pełna zasług pracę niebo
szczyka. ‘ .

Wiadomości polityczno.

* Sterlia, 22 października. [W s p r a- 
wie hrabiego Arnima. — Odsłonięcie 
pomnika w Strassbnrgu. — Denun
cjacje prasy „liberalnej.“ — Donie
sienia potoczne.] W sprawie hrabiego Ar
nima nie ma dziś żadnych faktycznych nowin, jak
kolwiek dzienniki tutejsze wiele jeszcze miejsca 
sprawie tój poświęcają, zestawiając różne głosy, 
jakie się pod tym względem objawiają. Kreuz 
Ztg zamieszcza dziś dłuższy artykuł, pochodzący, 
jak powiada, z dobrze poinformowanych kół, w któ
rym, jeżeli już nie broni wprost, to uniewinia po
stępowanie hrabiego. Wypowiada ona, że hrabia 
Arnim bynajmniój nie przeczy, iż dokumenty, do 
których rości pretensją, mają służbowy i urzędo
wy charakter, twierdzi jedynie, żc one nie należą 
do archiwum ambasady, nigdy w nióm się nie 
znajdowały i jest zdania, że ich nie potrzebuje do 
archiwum oddać, ponieważ dotyczą one konfliktu 
jego z księciem kanclerzem i osobisty charakter 
w dokumentach tych przeważa tak bardzo, iż uwa
ża się za uprawnionego do zatrzymania ich u sie
bie. Jeżeli zapatrywanie to jest mylnóm, natenczas 
ministerstwo spraw zagranicznych nie może być ró
wnocześnie stroną i sędzią. Koresjondencyi tój 
już i dla tego nie mógł pozostawić w archiwum 
ambasady, żeby nie była przystępną wszystkim am
basadorom, sekretarzom i kancelistom, ile że po
chodzi ona z czasów osobistego konfliktu. — O zna- 
nćm zajściu w okolicy Kutna, o którćm przed kil
ku dniami donosiliśmy za Czasem, pisze V o s- 
sische Ztg: „Jeżeli zważymy, jakie rozgałęzie
nia przyjęło śledztwo to aż do Wiednia i Paryża, 
jeżeli się wie, jak gorliwie zwracaną bywa uwaga 
na postępowanie krewnych uwięzionego hrabiego, 
natenczas nie będzie można uważać orzeczenia pol
skiego dziennika, że chodzi właśnie o tę sprawę, 
za tak śmiałe, jakby się to na pierwszy rzut oka 
zdawało.“ — Hrabiemu Arnimowi (Schlagenthin), 
synowi hrabiego Harry i oficeiowi gwardyi, zarzu
cają koledzy, że zezwolił bez wszystkiego na odby
cie u siebie rewizyi. W kołach oficerskich twier
dzą. że młody hrabia powinien był sprowadzić in
terwencją pułkownika i prosić tego, ażeby rewizyą 
cazał odbyć osobie wojskowo-sądowćj. W postę

powaniu z synem eksambasadora upatrują koledzy 
ubliżenie stanowi oficerskiemu i życzą sobie, aże
by to koniecznie zostało zganionćm, jakkolwiek 
młody hrabia nie znajduje się już w czynnćj słu
żbie, ale raczćj jest oficerem rezerwy. — Times, 
Saturday Reviev i inne dzienniki angielskie 
donosiły, żc jedna z depesz hr. Arnima, tycząca się 
Soboru, w Wiedniu przez niego ogłoszoną została. 
Syn hrabiego Arnima zaprzecza obecnie w T i m e s, 
żeby kiedykolwiek depesza przez ojca jego była ogło
szoną, lub żeby było wogóle zamiarem ją ogłosić. 
W kwietniu ogłoszone depesze pojawiły się na roz
kaz rządu. List swój kończy jak następuje: „Oj
ciec mój jest chory, w więzieniu i odcięty od wszel
kich komunikacyi; jest przeto moim obowiązkiem 
bronienia go przeciwko wrogim mu zaczepkom nie
znanych osób, których interes szkodzenia sławie 
mego ojca również mi nie jest znany.“

W Strassburgu odsłonięto w dniu 18 b. m. 
pomnik, wystawiony przez korpus oficerów inży- 
nieryi na cześć poległych oficerów i żołnierzy tćj 
broni. Przy wspólnym następnie odbytym obiedzie 
wniósł jenerał Fransecky, głównodowodzący 15 
korpusem armii, toast na zdrowie cesarza, o czćm 
go niezwłocznie telegrafem zawiadomiono. Wie
czorem nadeszła od cesarza następująca odpowiedź:

Do jenerała v. Fransecky. Przyj m szczere moje 
podziękowanie za pamięć, jakiej wyrazem jest telegram, 
przesłany Mi przez zgromadzenie kolegów. Pomnik, jaki 
korpus inżynierów poległym jego członkom wystawia, 
jest zarazem przypomnieniem honorowych zasług w osta
tniój wojnie tegoż korpusu, któremu danóm było dopo- 
módz do zdobycia nietylko co do liczby, lecz i pod 
względem ważności największych obronnych placów, 
i dla tego wynurzam tu jeszcze raz udział w tóm mają
cym Moje królewskie nznanie.

(podp.) Wilhelm.
Prasa „liberalna“ i giełdowa nie przestaje de- 

nuneyować urzędników, którzy nie należą do kliki 
liberalnćj. Posunięto się tak daleko, że zażądano 
oddalenia ze służby wszystkich „starych radzców" 
w ministerstwie wyznań, którzy się jeszcze nie 
wyrzekli wszelkićj pozytywnćj wiary. Obecnie za
czyna się w kołach giełdowych niepodobać dyrek
tor ministeryalny Weishaupt w ministerstwie han
dlu i domagają się, ażeby go usunięto.

Z Burgsteinfurt donoszą Germanii, że 
posłem do parlamentu niemieckiego wybrany tam 
został w miejsce ś. p. Mallinckrodta p. Scborler- 
mer-Alst, otrzymawszy 13,290 głosów, podczas 
gdy na kandydata „liberalnego“ padło tylko 3499 
głosów.

Włoski poseł przy tutejszym dworze, hrabia 
Launay, wyjechał dziś z żoną swą na kilkotygo- 
dniową kuracyą do Wiesbadenu.
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* WarSBawa. [Dzienniki rosyj

skie o działaniach Ukraińców. — 
Objazd hr. Kotzehue’go.j Dzienniki 
rosyjskie zwracają, od niejakiego czasu baczniejszą 
uwagę na działania tak zwanych Ukraińców i za
rzucają im separatystyczne dążności. Najsilniój prze
ciw temu niemiłemu Rosyi stronnictwu powstaje 
Kijewlanin a za nim G o ł o s, co innym 
znów dziennikom daje pohop do polemiki, że rze
czone dzienniki niepotrzebnie podnoszą rzecz tak 
małój wagi, że z muchy robią słonia i tym sposo
bem rzeczywiście przyczyniają się do wywołania 
tego, co bez ich wrzasków rozpłynęłoby się spo
kojnie w sielankowych westchnieniach na polu lite
ratury. Wspomniony Kijewlanin i Gołos 
widzą nawet w niedawno odbytym kijowskim kon
gresie archeologicznym dążności ukraińskie polity- 
cznéj natury, a pierwszy z nich, biorąc asumpt 
z odbytego w przeszłym miesiącu spisu ludności 
w stolicy Rusi, wywodzi żale, że są tacy Rusini, 
co nie chcą nic mieć wspólnego z ¡Moskwą turań- 
ską. Według K i j e w 1 a n i n a wkradli się oni 
nawet do kijowskiego oddziału „Towarzystwa jeo- 
graficznego“ i wielu bardzo mieszkańców Kijowa 
nie chciało się nawet zapisać w rubryce „Naro
dowość moskiewska“, twierdząc, że obok pierwszćj 
powinna istnieć w spisie druga rubryka, rubryka 
ruska, bo Moskal a Rusin, to dwie różne na
rodowości.

W tych dniach powrócił do Warszawy hra
bia Kotzebue z objazdu po niektórych guberniach 
Królestwa Polskiego. O objeździe tym zdaje urzę
dowy Dzień. War. następujący raport:

W tych dniach wróoił do Warszawy jenerał-guber- 
nator, który wyjechał był 30 września dla obejrzenia 
najwyzéj powierzonego mn kraju. Hrabia zwiedził gu
bernią piotrkowską, kielecką, radomską i wschodnią 
część warszawskićj.' W miaBtach gubernialnych g nerał- 
gubernator odbywał przeglądy wojsk, zwiedzał wszystkie 
władze rządowe, lokale zajmowane przez wojska, szpi
tale, zakłady naukowe i dobroczynne, więzienia itd.; 
hrabia zatrzymywał się często po drodze [dla zwiedzenia 
zarządów gminnych , szkół ludowych i, będąc wszędzie j 
witany przez wójtów gmin z okolic i licznie' gromadzą- | 
cych się mieszkańców, miał sposobność rozpytywania się ‘ 
i obznajmiania z stósunkami i potrzebami każdćj miej- i 
scowości. Pod tym ostatnim względem wielce przyjem- [ 
nie było hrabiemu, że zastał w m. Piotrkowie liezne ze- j 
branie szlachty i właścicieli dóbr ziemskich, z którymi j 
mógł zawiązać rozmowę o warunkach teraźniejszego bytu ! 
ekonomicznego i gospodarstwa wiejskiego w kraju tutej- i 
szym. W gnbernii radomskiéj, odbywając podróż przez ■ 
miejscowość najbardziéj produkcyjną, obfitującą wkopał- : 
nie żelaza i zakłady górnicze, jenerał gubernator zwie« 
dził znaczną liczbę tych zakładów i oglądał z uwagą za- ; 
kłady strachowickie i ostrowieckie barona Fränkla i Sp.,

i'ak również cukrownią i folwark wzorowy tegoż barona 
'’rankia; w powrocie zaś do Warszawy zwiedził cukro

wnią w Czersku, należącą do p. Bersohna 1 Spółki, 
poczćm , 7 października, wrócił do Warszawy o godzinie 
6 wieczorem.

* Wiedeń, 20 października. [Z Rady 
państwa. — Uniwersytet w Zagrze
biu. — Doniesienia potoczne i perso
nalia.] Dziś otwarte zostały sesye Rady pań
stwa w obudwu Izbach. W Izbie panów wspom
niał marszałek nasamprzód o zeszłych z tego 
świata członkach Izby, do których należy pomię
dzy innymi także ś. p. hrabia Lanckoroński 
i przedstawił następnie nowych członków, pomię
dzy którymi znajduje się hrabia Włodzimierz 
Dzieduszycki. Po przejrzęniu niektórych spraw 
pomniejszego znaczenia, przystąpiła Izba do obioru 
komisyi. Posiedzenie zakończono o godzinie 1 
minut 45, nie oznaczywszy dnia na następne. — 
W Izbie deputowanych toczyła się sprawa wniosku 
prokuratoryi o pozwolenie na ściganie sądowe po
sła Scheeffel za obrazę kilku osobistości z minister
stwa rólnictwa. Wniosek przekazała Izba komisyi 
odnośnćj. Następnie minister finansów zrobił nie
spodziankę Izbie i przedłożył budżet na rok 1875, 
jakotćż swoje exposé o położeniu finansowém kraju.
I budżet przekazany został komisyi budżetowej, 
W końcu zapowiedziano jeszcze 2 interpelacye 
i zamknięto posiedzenie. Następne odbędzie się 
w czwartek dnia 22 b. m.

W Zagrzebiu odbyła się onegdaj uroczystość 
otwarcia uniwersytetu słowiańskiego, 
którego przeznaczeniem, jak powiada Vaterland, 
wykonywać wielkie posłannictwo kulturno-histo- 
ryczne i polityczne. W sobotę już przyjmowano 
nader wspaniale gości, którzy z rozmaitych wszech
nic na tę uroczystość przybyli. Z największym 
zapałem witano oczywiście biskupa Strossmayer, 
którego usilnym staraniom i niewyczerpanéj ofiar
ności przyjście do skutku uniwersytetu się zawdzię
cza. Węgrzy, nie stawiając ze swćj strony prze
szkód założeniu uniwersytetu zagrzebskiego, dali 
dowód wielkiego taktu politycznego i niemało 
zawstydzili przedlitawskich mężów stanu w tćj 
mierze.

Na dziś przypada czternasta rocznica 
wydania dyplomu październikowego, który 
ludy austryackie zawsze jes-cze za świecącą w od
dali gwiazdę nadziei lepszéj i sprawitdliwszéj przy
szłości uważają. Równocześnie przecież niestety, po
wiada Vaterland, opłakiwać nam przychodzi 
stratę nieodżałowanego i wielce poważanego msgr. 
Moriggl, który z równie chwalebną gorliwością jak 
zręcznością i powodzeniem przez długie lata krze
wił idee wielkodusznego aktu casarskiego.

Hrabia Hohenwart jeszcze nie przybył do 
Wiednia i nie przybędzie zapewBe, jak chyba za 
kilka tygodni dopiero.

* Paryż, 20 października. [Wrażenie 
ostatnich wyborów. — Doniesienia po
toczne. — Pan Thiers pomiędzy brygan- 
tami włoskimi.] Ruch polityczny zaczyna 
w Wersalu już się objawiać. Deputowani już się 
zjeżdżają, zebrania poszczególnych stronnictw za
czynają się odbywać. Członkowie prawego centrum 
zebrali się na dniu 18 b. m. celem obmyślenia 
jakiegoś modus vivendi na przypadek, gdyby pra
wica miała i nadal jeszcze występować przeciw 
gabinetowi. Zauważono także, że rząd bezwzglę
dną swą surowością dla prasy robi sobie coraz

więcćj nieprzyjaciół. W ogóle panuje w Wersalu ¡ 
głuche przeczuc'e, że dzisiejszy gabinet nie zdoła 
się już długo utrzymać. Półurzędowa La Presse! 
pociesza jak może i zaspokaja swoją klientelę co ' 
do rezultatu ostatnich wyborów: utrzymując, że 
one jeszcze gorzćj wypaść mogły. Mimo republi
kańskiego ich charakteru oświadczyli się jednak, 
powiada powyższy organ, wszyscy wybrani za sep- 
tennatem. I Français stara się rezul
tat wyborczy wytłómaczyć na korzyść rządu 
Mac Mahona. Journal des Débats dowiaduje 
się, że książę de Broglie, mimo wielkiego zacho
wania, jakie posiada u marszałka i marszałkowćj, 
prędzćj wstąpić nie będzie mógł do gabinetu, aż 
odwoła swój program, który był spowodował jego 
upadek. W pałacu Elysée agitują wielce podobno 
za pewnym projektem według, którego postanowić 
ma Zgromadzenie narodowe, aby się do roku 
1880 nie rozwięzywać wcale.

Pomiędzy republikanami w departamencie 
Oise powstały niesnaski. Adwokat Rousselle nie 
ustępuje od swćj kandydatury i zmierzy się z pa
nem Levasseur, tak, że w tamtym departamencie 
dwóch stanie kandydatów republikańskich. W de
partamencie Dióme wystąpi jako septennalistyczno 
bonapartys:yCzny kandydat pan Morin.

Marszałek Mac Mahoń dawał wczoraj w Ca
lais władzom miejscowym śniadanie poezém obe
cnym był strzelaniu arfyleryi przez^ 4 godziny 
i powrócił do Paryża, ’i

Karlistów przebywających dotąd nad granicą 
hiszpańską w liczbie 40 internowano wczoraj we
wnątrz kraju.

Figaro otrzymał onegdaj następujący tele
gram prywatny z Włoch:

Pan Thiers priez brygantów w dębinie do Monte 
Fiascone (w poiudniowćj stronie Toscany) należącej 
schwytany został.

Późnym już wieczorem nadeszła wiadomość 
zdaje się telegram ten potwierdzać. Pan Sacerdotti, 
który ostatni miał szczęście widzieć pana Thiersa, 
donosi, co następuje:

Pan Thiers chciał zwiedzić wczoraj jezioro Bol» 
se»a i wczoraj tćż zajechał po niego najęty woźnica po
wozem parokonnym przed hotel, w którym mieszkał. Pan 
Sacerdotti, fabrykant wyrobów jedwabnych, towarzyszył 
panu Thiersowi. Pan Thiers był w bardzo dobrym hu
morze i gawędził z woźnicą oraz siedzącym obok niego 
na koźle chłopcem. Przypatrzono się pięknemu jeziorowi 
ze wszystkich stron; bawiła pana Thiersa szczególniéj 
wielka ilość węgorzy, w które jezioro to obfituje, a na
patrzywszy się dowoli przekąsił małe śniadanko. Na
stępnie zapragnął pan Thiers obejrzeć sobie słupy bazal
towe z przeciwnćj strony jeziora położone. Droga do 
owego miejsca prowadzi przez stary las dębowy, który 
przecież dla łatwiejszego ścigania bandytów poprzerzy- 
nany jest szerokiemi duktami. Pojazd ruszył w drogę, 
ale zwolna, bo szło pod górę; pan Thiers zasnął w po
wozie a pan Sacerdotti, aby ulżyć nieco koniom, wysiadł 
i szedł pieszo za powozem paląc wonne cygaro. Wtćm 
na skręcie powóz znikł mu z oczu i daleki już tylko do« 
laty wal go turkot wywoływany szybk m ruchem cwału
jących koni. Nie pozostawało mn nic innego, jak chyba 
pieszo powrócić do Bolseny, co tćż i uczynił w głębokim 
przekonaniu, że woźnica był w zmowie z bandytami, nie 
był bowiem w Boleśnie wcale znanym.

Kilka późniejszych ».telegramów wiadomość 
o pochwyceniu pana Thiersa przez bandytów po
twierdziło. Miał nawet nadejść od niego samego 
telegram do rodziny, w którym donosi, że został 
przez brygantów pojmany, ale że ci z nim bardzo 
dobrze się obchodzą i właśnie, gdy to pisał, 
radzali się nad wysokością okupu, jaki 
żądać mają.

Oprócz faktów powyższych zamieszcza .także 
półurzędowy Soir osnowę mowy, którą pan Thiers 
miał do hrygatów, a która brzmi następnie:

Panowie! Przyznać muszę, że dotychczas mniój 
miałem sympatyi do brygantów, niż do żandarmeryi. 
W ciągu długiego a pracowitego życia mego stawałem 
zawsze w obronie interesów żandarmeryi. Wyznaję je
dnakże chętnie, że wszystko na śmiecie ma swój kres; 
miała epokę swą i żand;»rmerya, dziś epoka ta minęła. 
Żandarmerya nienidaje się już do dzisiejszych zwyczajów 
naszych.

Sceny w ulicy Haxo, nieszczęście, które spotkało 
żandarma Vinzencini, straszne zajścia w Marsylii i Lyo
nie oraz proces Pia w Perpignan — pominąwszy jnż lu
dowe sądy doraźne w Barcelonie i innych częściach Hi
szpanii — wszystko to wskazuje na to, że niepohamo
wany prąd popycha losy ludzkości w innym kierunku 
naprzód.

Panowie! Niemożebną jes* rzeczą rządzić przeciw 
woli wielkich miast, a wielkie miasta nienawistnym pa
trzą okiem na żandarmeryą. Niezmiernie ja nad tém 
ubolewam, albowiem jestem obywatelem (boirgeois), 
a ten nowy polot ducha czasu przejmuje mnie czasami 
obawą, ale nie jestem tyle ograniczonym, abym miał 
chcieć go powstrzymać.

Panowie! Wyznać muszę, żeście zostali srodze 
oc ernieni. Oczywiście, posiadacie temperament nieco 
gorący może, a skoro przyjdzie do tego, że ognia dajecie, 
nie uważacie bardzo na to, czy kula w lewo czy w prawo 
trafi. Ubolewam nad tém bardzo, ależ, panowie, czyż 
temu nie winni po większćj części żandarmi, którzy wam 
wciąż po piętach depcą i bezustannie was ścigają, którzy 
was wiecznie do lasów zapędzają i tu was, jak dzicy ludzie 
żyć obok dzikich zwierząt zmuszają!?

Mimo to wszakże, panowie, nie wszystką winę 
kłaść mogę na karb żandarmów ; zastanówcie się dobrze, 
proszę, a przyznacie mi, żeście sobie wielce zniechęcili 
sympatyą posiadaczy przedmiotów, mających wartość. 
Oczywiście jedynie tjlko z powodu maleńkiego nieporo
zumienia. Panowie! Zrzeccie Bię na pewien czas waszego 
rzemiosła. Dajcie spokój na kilka miesięcy rabunkowi, 
mordom i pożogom, a zobaczycie, że wtedy obywatele się 
uspokoją, nabiorą do was zaufania a żandarmerya, jako 
coś zupełnie jnż niepotrzebnego, będzie zupełnie znie
sioną. Wtedy to, panowie, wolni i niczém nie krępowani, 
przywiedziecie świat do nowego dlań przeznaczenia, 
w noue przelejecie go formy.

Co do mnie, panowie, syt jestem władzy, moje po
słannictwo juz ukończone, błagam was przeto, przetnijcie 
ten powróz, którym do tego pnia mnie przywiązaliście 
i pozwólcie, abym powrócić mógł do mych drogich zatru
dnień Bankowych.

Zaledwie pan Thiers mówić przestał, mowę 
jego przerywano, nawiasem powiedziawszy, licznemi 
i hucznemi oklaskami, sio rąk rozerwało powrozy 
i sto rąk wyniosło w górę mówcę i obnosiło go 
w tryumfie w około, gdy sto gardeł okrzyknęło 
go szefem bandy. Ale l’illustre vieillard ze zwykłą 
sobie skromnością odmówił téj godności, oświad
czając, iż w żaden sposób przy bandzie pozostać 
nie może, ponieważ zobowiązał się radykałom we 
Francyi i zawarł takie z nimi stósunki, że ich 
zrywać nie może. Po tém oświadczeniu pana

na- 
za mego

Thiersa podjęto dalćj obrady nad wysokością ceny drytu pismo głosi, że doniesienia A u g s b. A11 g. 
wykupna. Jest nadzieja, że co najpóźniój jutro Z t g, według których tutejszy poseł hiszpański, 
nadejdą telegrafem bliższe w tćj mierze szcze-; margrabia de Armijo, w ostatniój nocie szedł za 
góły. (Przytoczyliśmy powyższe podanie organów j pdlityką osobistą, są nieuzasadnione. W piśmie 
francuskich nie dla tego, abyśmy uwierzyć mieli, ■ tśm zaręczają, że notę tę aprobował poprzednio 
że pan Thiers pochwycony został przez brygantów ■ rząd hiszpański, i że pomiędzy posłem i jego rzą- 
włoskich, ale raczćj w tym celu, aby okazać, jak ; dem najzupełniejsza istnieje zgodność, 
rządowa prasa francuska, którćj nie miłą jest wy-; Rzym, 21 października. Z powodu skonfis- 
cieczka do Włoch byłego prezydenta rzeczypospo- j kowania dokumentów przy osobistościach, nieda- 
litćj i jego tamże nie ze wszystkićm szlachetne ] wno temu aresztowanych w skutek werbowania 

ochotników dla sprawy karlistów, nakazał prefekt 
rozwiązanie stowarzyszenia byłych żołnierzy pa
pieskich. — W mowie mianój do wyborców swoich 
w Agnone odwoływał się minister oświecenia 
Bonghi na straty, które dotychczasowa opozycya 
zadała finansom państwa.

N o w y J ork, 21 października. Rozstrzy-

zabiegi, w śmieszność obracać umie znaną jego 
mowomanią. Przyp. Red. Kur.)

, * NJasIryt. [Znad granicy h i sz- 
p a ń s k i ć j.] Od niedawnego czasu założono w do
linie Aran na granicy hiszpańsklćj, w pobliżu wód 
mineralnych francuskich Bagneres de Luchon, ka
syno i dom gry. Pod koniec września kasyno zo- gnięcie sądu polubowego w sporze z robotnikami 
stało napadnięte i zrabowane. W parę tygodni ] w przędzalniach bawełny w mieście Bolton, wy- 
pózmćj czytaliśmy w dziennikach depeszę nastę-; padło na korzyść chlebodawców. Najem zniżony 
Pu14c^: ■ będzie o 5%.

Madryt, 8 października. i Madryt, 21 października. Według wiado- 
urzędowego donoszą, ze oddział karli- I mości do rządu Dadegzłycll ma jenerał karlistowski 

Lozano z 5 oficerami w ucieczce ku granicom por-
Ze źródła , _____

stów i intransigente» pobity został w dolinie Äran przez 
żandarmów i gwardyą narodową. Brygadyer Pozas zgi
nął w utarczce.

Otóż depesza ta kłamstwo wierutne zawiera. 
W dolinie Aran nie słyszano o intransigentes. 
W Les, wiosce posiadającej źródło mineralne, 
znajdowało się 30 żołnierzy republikańskich, tak 
zwanych kantonalistów, i jenerał Pozas. Na tych 
napadła 5 b. m. banda opryszków, mieniących się 
ochotnikami marszałka Serrano, i bez wystrzału 
wzięła ich w niewolą. Mniemani ochotnicy zamor
dowali bezbronnego wieśniaka, rozstrzelali sierżanta 
od straży celnćj i skrępowali f ancuskiego doktora 
Roustan, tudzież podoficera karlistowskiego, który 
się u wód w Les leczył. Obu tych nieszczęśli
wych rozstrzelano potćm pod wsią Bossost. Na
zajutrz owa banda poprowadziła więźniów swoich 
do kasyna du Portillon-Luchon i tam brygadyera 
Pozas i wszystkich żołnierzy, a byli to chłopcy 
18 i 19 letnie, bez żadnego sądu i bez żadnej for
malności rozstrzelano. Ludzie miejscowi nie mieli 
nic do zarzucenia tym nieszczęśliwym i zgoła ich 
o napaść na kasyno nie obwiniali; za to skaiżą 
się na rabunki tych niby ochotników, którzy sobie 
w dolinie Aran, jak w kraju zdobytym, wielu nad
użyć pozwolili.

* ISiałogród serbski. [Stósunki 
serbskie.] Serbia nie spoczywa wcale na ró
żach. Długa nieobecność księcia i jego pierwszego 
ministra, bo ostatnia podróż przeciągnęła się do 
trzech miesięcy, wydobyła na wierzch żywioły nie
zadowolone i każde stronnictwo, każda prawie 
osobistość polityczna sądziły, że w mętnćj wodzie 
najlepićj ryby łowić. Stósuje się to szczególniéj do 
nielicznych, ale bardzo ruchliwych stronników dy- 
nastyi Karageorgiewiczów. Pod tym względem cie
kawe zjawisko zaznaczyć należy. Pretendent Piotr 
Karageorgiewicz, wiedząc, te nie wielu ma w Ser
bii stronników, uznał za stósowne posłużyć się 
socyalistami, którzy jut i w Serbii podnoszą gło
wę i wspierał ich kilkakrotnie pieniędzmi, tak, że 
ci byli wstanie wydawać takie socyalistyczno-komu- 
nistyczne pisma jak No wa Doba (Nowy czas), 
Rab (Praca) i Glas Jawnosti (Głos publi
czny). Przy dawniejszych stósunkach prasowych 
wydawnictwo takich dzienników w Serbii byłoby 
niemożliwe; ale kiedy Marinowicz tworzył gabinet, 
wziął do niego na ministra spraw wewnętrznych 
ultra-demokratę Czumicza, aby mieć w nim i w 
liberalnych poparcie przeciwko stronnikom upadłe
go ministra Risticza. Czumicz popuścił cugli pra
sie i wnet poczęły w Belgradzie wyrastać rozmai
te dzienniki jak grzyby po deszczu. Skoro rząd 
spostrzegł, że socjaliści serbscy obok swych utopii 
świadczą tćż dobre usługi pretendentowi Piotrowi 
Karageorgiewiczowi, zagrał wtedy z innćj nuty. 
Dziennikowi Glas Jawnosti wytoczono aż 
15 procesów, a Nowa Doba musiała zamil
knąć. Ale zawsze stronnicy Karageorgiewicza po
trafili przez ten czas w niektórych stronach kraju 
wywołać niezadowolenie z obecnych rządów. Kiedy 
ks. Milan i Marinowicz wrócili z podróży swćj do 
Belgradu, zdziwdi się nie mało na widok kry
tycznego położenia wewnętrznego. Raporta naczel
ników okręgowych donosiły, że wewnątrz Serbii 
istnieje spisek na korzyść Piotra Karageorgiewicza i 
Naturalnie, że winę za to złożono na ministra 
spraw wewnętrznych Czumicza i dla tego zaraz 
się wieść rozeszła, że ten podał się do dymisyi. 
Jednocześnie poczyniono dość liczne aresztowania 
w głębi kraju. O ile to wszystko wpłynąć może 
na przyszły kształt rzeczy w Serbii, jeszcze dziś 
wnioskować nie można, ale w każdym razie poło
żenie wewnętrzne Serbii nie musi być zadawala
jące, skoro w skutek powyższych wiadomości Jo- 
van Risticz, były prezes ministrów, wrócił tu nagle 
ze swćj samotni Mödling pod Wiedniem.

* Quebec (w Kanadzie). [Rocznica.] 
Miasto Quebec obchodziło dwuwiekową pamiątkę 
założenia biskupstwa katolickiego w swoich mu- 
rach, pierwszego biskapstwa w Ameryce franca 
skićj. Wiernych zebrała się liczba ogromna. Dwu
dziestu dwóch Arcybiskupów i Biskupów przewo
dniczyło nabożeństwom. Odbyła się wspaniała pro
cesja przy wystrzałach z armat i odgłosie wszy
stkich dzwonów miejskich.

TEIÆGtRAMY.
Londyn, 21 października. Według nade- 

szłych tu wiadomości z Buenos-Ayres pod dniem 
19 bm. zamknięto tamże dnia 18 bm. posiedzenia 
Kongresu. — Nowy prezydent, pan Avellaneda, 
przyjmował ciało dyplomatyczne. — Z teatru woj
ny donoszą o klęsce zadanćj przywódzcy powstań
ców Riva. — Z Montevideo odpłynął pawstańczy 
parowiec ze znacznemi zapasami wojennemi d' 
powstańców.

Paryż, 21 października. Nadeszło tu z Ma-

tugakkim się znajdować.
Waszyngton, 22 października. Rząd

związkowy wysłał, jak słychać, okręt wojenny 
„Fuscarora“ ku wyspom Samoa.

Bern, 22 października. Rada narodowa 
obradowała dziś w dalszym toku nad projektem 
do prawa o reorganizacji wojsltowćj i postanowiła 
otworzyć przy szkole politechnicznćj z Zurychu 
kursa nauk dla wojskowości.

i ;..y

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 22 października. Przy wybo

rach przewodniczących w radach jeneralnych 
utracili konserwatyści pięć miejsc a zyskali 
ich trzynaście. Z 86 prezesów należy 53 do 
stronnictwa konserwatywnego. Wszyscy ci 
położyli w przemowach swych przycisk na to, 
że rady jeneralne powinny zajmować się wy- 
znaczonemi im sprawami a do polityki się 
nie mięszać. Niektórzy tylko republikańscy 
prezesowie poruszyli w mowach swych dzie
dzinę polityki.

Londyn, 22 października. Cesarzowa 
Eugenia odwiedziła dziś w południe cesarzo
wą rosyjską. Przyjmował ją na dworcu ko
lei żelaznćj imieniem cessrzowój resyjskićj 
książę Edinburgski i powiózł następnie w po
wozie królewskim do pałacu Bnckhingham.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych w Pile toczyła się 

w dniach 19 i żO b. m. sprawa przeciwko niższemu urzę
dnikowi kolei żelaznćj (Bremser) Franciszkowi S t e i n- 
b o r n z Krzyża o morderstw».. Akt oskarżenia zarzucał 
mu, że dnia 2 maja r. b. zastrzelił rozmyślnie leśniczego 
Puhl. pozostającego w służbie hrabiego Schulenburg 
z Wielenia. Oskarżony był już przed kilku latami 
karany dwoma latami więzienia w domu karnym za 
rabusiostwo leśne i znany w okolicy jako dzielny strze
lec, lecz zarazem jako niebezpieczny rabuś leśny. 
Steinborn czynił mianowicie wielkie spustoszenia w obfi
tującym w zwierzynę rewirze zabitego leśniczego Puhla, 
wycieczki swe urządzał jednakie zawsze z taką ostrożno
ścią, iż nigdy go. schwycić nie było można. Wiedział on 
bardzo dobrze, że Puhl go tropi z wielką gorliwością 
i dla tego pałał przeciwko niemu zemstą, z którą 
bynajmnićj w rozmowach ze swymi przyjaciółmi się ni e 
taił, Rabusioatwu jego leśnemu sprzyjała i ta okoli
czność, że stryj obżałowanego, Ludwik Steinborn, posia
dał folwark graniczący z lasami hrabiego Schnlenburga, 
na którym i oskarżonemu polować było dozwolonćm. 
Dnia 2 maja r. b. dozorował Puhl w lasie zatrudnionych 
robotników, a po rozpuszczeniu ich o godzinie 7 nad 
wieczorem do domów, ndał się sam w głąb lasu, by 
czatować na rabusiów leśnych. Zaledwie rozpuszczeni robo
tnicy kilkaset kroków się oddalili, aliści usłyszeli z gęstwiny 
pochodzący głos: „Odłóż strzelbę, albo będzie fajerwerk”, 
poczćm wkrótce nastąpiły jeden po drugim cztery wy
strzały. Ludzie ci, jakkolwiek dobrze strzały te słyszeli, 
nie wrócili się, prawdopodobnie z obawy, tylko poszli 
do domu i zdarzenie to opowiedzieli. Nazajutrz znale
ziono leśniczego na tćm samćm miejscu, z którego huk 
strzałów dochodził, nieżywego, przeszytego śrótem 
i dwiema kulami. Podejrzenie padło natychmiast na 
Franciszka Steinborn, w skutek czego go też uwięziono. 
Przy rewizyi domu znaleziono trzy pary butów, których 
forma całkićm się zgadzała z wyciśniętemi stopami na 
kretowinach, jakie się w bliskości miejsca popełnionego 
zabójstwa znajdowały. Późniój znaleziono nadto u wuja 
oskarżonego, już wyżćj wymienionego Ludwika Steinborn, 
lufę, z którą całkćm się zgadzała kula, wykrajana 
z piersi zabitego Puhla. Oskarżony stanowczo wypierał 
się wszelkiego udziału w zbrodni tak podczas śledztwa, 
jak i w terminie audyencyjnym. Przysięgli nabyli je
dnakże pomimo to tak z powyżój przytoczonych pośla- 
ków, jak i zeznań 79 świadków, w tćj sprawie przesłu
chanych, przekonania, iż jest winnym zabójstwa, w sku
tek czego deputaeya sądowa skazała go na śmierć.

* Sąd przysięgłych w Gnieźnie wyrokował w zeszłym 
tygodniu w ciekawój sprawie o oszustwo. Chodziło 
o dyskontowanie weksli z fałszowaniem podpisów 
i o krzywoprzysięstwo. Listowy miejski Andrzejewski 
kradł z listów, nadchodzących z Ameryki do Kłecka, 
znajdujące się w nich weksle i sprzedawał je oszustom 
na wyższą skalę. W kwietniu b. r. skazano go na pię
cioletnie więzienie w domu karnym. Dopiero po skaza
niu go nazwał swych wspólników. Byli nimi bankier 
Markus D av i dso hn , brat jego Izydor Davidsohn, 
kupiec Ludwik Davidsohn, pomocnik ekspedytora 
poezty G a u m e r i płóciennik Wiśniewski. Ponie
waż oskarżonym udowodniono zarzucane im zbrodnie 
fałszowania podpisów i krzywoprzysięstwa, przeto uznano 
ich winnymi i skazano Markusa Davidsobna na pięciole
tnie więzienie w domu karnym i na 1000 talarów grzy
wien, Ludwika Davidsohna na dwuletnie, Izydora David- 
sohna na jednoroczne, Ganmerą na półroczne i Wiśniew
skiego na trzymiesięczne zwykłe więzieuie; współobwi- 
nionego zaś sekretarza policyjnego Wasińskiego uznano 
niewinnym.

ROZMAITOŚCI.
♦ Wśoiekłe mrówki. Pismo amerykańskie N a t u- 

r a 1 i s.t a z Nikaragua podaje taką wiadomość: Wie
śniak jeden, chcąc utrudnić mrówkom przystęp do swego 
domu, posypał przed domem jedną z najostrzejszych 
substancyi hemicznyeb, sublimat, i począł przyglądać się 
co się stanie. Pierwsze mrówki, które weszły u rozsy
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pasą truciznę, cofnęły się, ale jakoby rozwscieklone rzu
ciły się na towarzyszki swoje. Wystąpiły wtedy prze
ciw nim z tłumu mrówek mrówki większe, czarne, które 
je pozabijały, i znowu poszły naprzód. Ale i te, skoro 
się znalazły na granicy posypanej sublimatem, wpadły 
w taką sarnę wściekłość i straszną rzeź w gromadzie 
mrówczćj sprawiły. Mrówki mniejsze broniły się jak 
mogły a potóm z nocą usunęły się, pozostawiając wście 
kłe mrówki na placu. Te ostatnie długo kręciły się, 
kąsały jedrie drugie a potóm po kolei padły wszystkie 
nieżywe.

* Król bawarski i galerya wersalska Za ostatnią 
bytnością swoją w Paryżu król bawarski oglądał staran
nie wersalski zamek i prosił, aby mu pokazano wszystkie 
plany, które przekopiować rozkazał. Zamiarem jest jego 
pałac w Schleissheim pód Monachium urządzić na ten 
sam sposób. Wielką ma kazaó salę przebudować na 
teatr w stylu Ludwika XIV, a ogród chce ozdobić wo
dotryskami. Ze koszta byłyby ogromne, prawdopodobnie 
•kończy się na projekcie.

* Anonse w Ameryce. Dziennik Anglo-Ame
rykan Times podaje następujące szczegóły:

Kok rocznie anonsa przynoszą w Stanach Zjedno
czonych 40,500,000 fr. Najwięcój z tego przypada na 
dziennik Herald, który ma rocznie z anonsów 10,000,000 
franków (suma to ogromna, ale mniejsza jeszcze od té), 
jaką zbiera T i m e s londyński). New York Times 
ma 7,300,000 franków. Dziennik niemiecki S.taats Zei- 
t a n g pobiera 9 milionów, co pokazuje, ile jest Niemców 
w Ameryce.

Aby wiedzieć, z jakich źródeł zasilają się te do
chody, wspomnimf, ie dóm Stewart wydaje rocznie na 
anonse 2,500,000 fr., dom Lord i Taylor 1,115,000 fr. 
Pan Babbit, sławny knpiec mydełek, taką samą sumę. 
Robert Bonner milion fr. itd. Słynńy szarlatan Barnum 
umieszcza tocznie anonsów za 2 miliony.

W samóm mieście New York anonsa na murach, 
na statkach parowych itd. kosztują 25 milionów fr.

* „Christianisme au XIX sièole“, organ kalwiński, 
wychodzący we Franćyi, zamieszcza wyjątek ż testa
mentu 8 u i z o t’>, zawierający jbgo wyznańie wiary. 
„Umieram, pisze on, na łonie reformowanego kościoła 
ehrześciańskiego we Francyi. do którego, od chwili 
przyjścia mego na świat, miałem szczęście należeć. Po 
zostając zaWSżó ma wiernym, trzymałem s ę atoli zasady 
wolności sumienia, którą on wszystkim swoim członkom

zdradę i kłamstwa ks. Popiela, usiłującego w Chełmskióm 
znieś« unią. (Gaz. Nar.)

* Władysław hr. Keziebrodzki przełożył na język 
polski trzyaktową komedyą Calderona p. t. „Peor esta, 
que estaba.“ W przekładzie nosi ona tytuł; „Im dalój 
tóm gorzój“ i ma być niebawem przedstawiona na scenie 
wąrszawskićj.

* Pan F. H. Richter, księgarz i nakładzca ze Lwowa, 
krząta się około zupełnego wydania pism ś. p. Wincen
tego Pola. Wydanie obejmować będzie dzieBięć tomów.

* Nieznana dotąd kompozyoya Fryderyka Chopina 
wydaną została w tych dniach w Londynie. Jest to 
Mazurek, ońarowany przez genialnego mistrza pani 
Nicolai, żonie radzcy ambasady.

PRZTB^ŁI DO POZNANIA.
Poznań, 23 października.

BAZAR. Duliński ze Sławna, Stablewski z Zalesia, pani 
Skrzydlewska z Dzierzązna, prof. dr. Zielonacki 
,z KrakoWa.

LUZINSEIEGO HOTEL FRANCUZKI. Braunek ze Ziel
nik, Turno z Obiezierza, Grudzielski z synem ze 
Sołeczny, Kisielnicki z Król. Pol., Korytowski z 
Rogowa, Hempel, Różański i Kubecki z Król Pol., 
prób. Jarochowski z Pempowa, proboszcz Porado- 
wski z Rokossowa, du Barry i Seligmann z Bor- 
deauz.

HOTFL BERLIŃSKI. Prób. Małagacki z Byłowic, Fun- 
ke z Drezna, Lanfs z Berlina, Knigecki z Nowego- 
Tomyśla.

TłLSNERA HOTEL GARNI. Foerster ze Środy, Mi- 
chaelis z Wrocławia.

STENRA HOTEL EUROPEJSKI. Binek z Wiednia, 
pani Potworowska z Chłapowa, 'Freudowski z War
szawy, Prusimski za Sarbi, Sulerzycki z Chomiąży, 
¡Schamke z Drezna.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Wadyńeki z I- 
gnacewa, Kogiacki z PawłoWa, Ligocki z Zanie
myśla, Grauchert z Wągrówca, knpiec Laskowski 
z Szczecina.

HOTEL RZYMSKI. Michel z Paryża, Zelasko z Bar- 
telsdorfu.

}?§: na paźdz. 17%, na listopad 17%, 
stycz. 1875 53 marek, na luty 

marek, mirzec 1875 54 marek.
W miejscu okowita (bez beczki) 17% tal.

» MĄKA. 
Oil 5%-5% tal. 
bez akcyzy.

Ce

Poznań, 23 października. Pszenna nr. 
rżana No. 0 i 1 4—4% tal. za 50 kilg

y ziemiopłodów
targach zamiejscowych. 

Wrocław, 22 października.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

jakie wszechświat i e:5złowiek’jej nastręcza; ufałem, że
__________ __ ,t'atecżną siłę , aby kierować życiem
człowieka wedle nakreślonych z góry praw i celów. Zy- 
jąc, działając i zastanawiając się przez długie lata, do
szedłem nakoniec do wniosku, który stanowi dzisiejsze 
moje przekonanie, że równie wszechświat jak i człowiek, 
w sposób naturalny i tylko sami przez się, za pomocą 
jedynie wiecznych praw nakreślonych pierwszemu, i obja*

........................... ch się w drugim, nie mogą być ani
terowani. Mam głęboką wiarę, źe 

świat i cżłowióka, sam rządzi, utrzy
muje i zmienia, Sądź za pośrednictwem praw ogólnych, 
zwanych przyrodzonemi, bądź za pomocą odrębnych 
aktów swój woli, które nazywam nadprzyrodżonemi, 
a które zarówno jik i prawa ogólne wypływają z jego 
doskonałój mądrości i nieograniczonój mocy; możemy 
posnawać je w ich działaniu, lecz nie dozwolono nam 
badać ich istoty i celu... Wierzę w Boga i modlę się 
doń, lecz nie kuszę się teraz o to, aby go pojąć. Widzę 
go wszechobecnym i czynnym nietylko w rządźemu świa
tem i w wewnętrznóm życiu dusz, ale takie i w dziejach 
ludikioh społeczeństw, głównie zaś w Starym i Nowym 
Testamencie, tych pomnikach objawienia i rządów boskich

5rzez pośrednictwo i śmierć poniesioną na krzyżu przez 
ezusa Chrystusa za ród ludzki. Schylam czoło przed 
taiemnieami Biblii i Ewangelii i usuwam się od wszelkich 

naukowych badań i wniosków, któremi ludzie chcą je 
tłómaczyć. Ufam, że mi Bóg pozwala nazywać się chrze; 
śeianlnem i przekonany jestem, że w jasnosći, do któró] 
wkrótce odejdę, poznamy kiedyś wszyscy czysto ludzkie 
pochodzenie i marność większój “
ta na ziemi o rzeczach boskich.“

części naszych sporów

DOiu.
* Ke. dziekan

i-iftlA LITERACKIE. 
Bojarski, unita chełmski, któ-rs. uzioiuin wj«i- ---------- - -Ary

- skutek prześladowania relign wygnany z dyeeezyi, 
schronił się w Galicji, przełożył na język polski uczoną 
rnźnr&w6 irancuskR) oiesi Martinowa. p. t. ,,O wprowadzę- rduPjęzyia rosyjskiego do obrzędów religii katolickiój“ 
i równocześnie wydał we Lwowie drugą broszurę która 
zawiera obszerną odpowiedz na znany okólnik ks. Fo- 
Dieła. pseudo-adminietratora dyeeezyi chełmskiój. Praca 
ot niezmiernie ważna, dokładnie wyświecająca podstęp,

Życzliwych mojemń Wy
dawnictwu zapraszam na 
uroczystą wotywę, która 
aię odbędzie w kościele 
św. Wojciecha o godźiiiie 
9 w przyszłą niedzielę, 
t. j. d. 25 h. m-, w któ
rym kościół Polski święci 
uroczystość św. Jana 
Kant eg o, patrona na
uk i oświaty. (1961)

Ęs. Be.ży6sfeł.

Pofcost cementowy.
ZnakdmltT ten wyrób, nadający się 
mianowicie dó sporządzenia nader

W Berlinie. ____ (19351
Nie mogę zaniechać oświadczenia 

Siahownemu Panu ‘mój radości co do 
wyśmienitego skutku pokostu cemen
towego gdyż się tenże u mnie w 
wszelkich poleconych własnościach 
bardzo korzyśtnym okazał. 
bern pod Cotbusem^ ur. Baerensprung

Zamówienia na wezelkiege rodzajustroje i 
We szycie

preyjmoje z dniem 15 bm. (1852)Święcicka,
uesenniea z pod opieki „Towarzystwa 

pójnoć^nauko-^j dla ^dziewcząt" 

pierwsze piętro.

Gr I ZE Ł. O A..

Poznańskie 3’|, pet, listy zastawne G7’|* piacon., 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94 pic., poznańskie 
listy rentowe 97% płac., poza, prowine. afecyo bankowe 
113 płc., pozn. 5 pt prowine. obligacje 100 płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100% płac., pozn. 
5 pet obiigacye melioraoyi Obry 100 płac., poznańskie 
4', s pet. obligacye powiatowe 100 płac., pozn. 4 pet obli- 
gaćye iniejśkie II emis. — płac., poznańskie 5pct obli 
gacye miejskie — płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92% płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa 100 
płacono, pruska 4'/, pet. ukonsolid. pożyczka 105% pic., 
pruska 37, pet. pożyczka prera. 131 płc., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 69*/, płac.,
lei żel. Lit, A. 171 p‘
Żelazn. Lit. E. 150 płai 
znaósk. kolei.żel. 101% płc., akeye marchijsko-posn. koiei 
żelaz. 34‘|< płac., banknoty zagraniczne 99’/« płac, ro' 
syjskie banknoty 94’/« płc., Ostdeutschebank 79 płc. 
Produktenbank — żąd., Weehslerbank — płac,, Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płać.

Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa,
— cent, oleju lnianego, — centnarów rzepiu, — 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, słabo, pośled. 11-12, 
średnia 124—13%, pięk. 14—14%, wvbor. 14%—15%.

Koniczyna, biała, nominalna, pośled. 12—14, 
średnia 15—17, piękna 18 — 19, wyborowa 20—21.

Zyto: spok., za 1000 kilogr., na upłynione wy
powiedzenia —, na październik 53% płc., żąd. tal. 
pażdz.-listopad 51%—% tal. płacono — źąd. listopad- 
grudzień 50 tal. żad. — płac., kw.-maj 146,5 marek 
pł. — żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą
dano, — płacono, na październik 56%—% tal. płacono
— żądano, październ.-listop. 55% tal. plac. — żąd. 
listop.-grudzień 54% tal. płacono — żąd., grudz.-stycz.
— pł., stycz.-łuty — pł., kw.-maj l65 marek płac. — 
żąd., maj czerw. — marek pł.

Pszenica per 1001 kil.
— tal. płc. żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. żąd.
Rzep za 1000 kil. 84 tal. żąd.
Rzepik za 1000 kil. — tal. żąd.
Olój rzeplowy: spok., w miejscu 17’,, tal. 

żąd., za upłynione wypowiedzenia —, na październik 
i pażdz.-listop. 17 tal. żąd — płc., listop.-grudz. 16” „ ' 
tal. żąd. — płc., grudz.-stycz. 53,5 mar. żąd. — płc.: 
stycz.-iuty 54,5 marek żąd., kwieć-maj 56 marek płc. — j 
żąd., maj.-czerw. 57 mr. płc. . . I

Okowita: m. zmian., za 100 litrów w miejscu- 
18 tal. żąd., 17% pł., za ubiegłe wypowiedzenia —, 
na paźdz. 18%—% tal. płc., — żąd. paźdz.-listop. 18’/,, 
tal. płc. — żąd., listopad-grudz. i grudz.-stycz. 18’/n—18 i
— tal. pł. — żąd., stycz luty — pł. — żąd., marzec- . 
kwieć. — pł. — żąd. kwiecień-maj 55,3 marek płc., 
w końcu — mr. żąd. — pł.

61 tal. żąd , kwieć.- ma

na grudzień matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jau,
1875 53,50 i dzieci lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 

poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogło, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. F. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar
burgu, radzcy medycznego doktora Angelstein, doktora 
Shoreiand, doktora Campbell, prof dr Dedó, dr. Ure, 
hrabiny Ćastlestuart, margrabiny de Breban i wielu in
nych wysoko postawionych osób, przesyła się ua żądanie 
franco.
Skrócony wyciąg; z 80,000 Certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer. 
Bonn, lu lipca 1852. Rewalescióre du Barry zastępuje 
we wielu pizypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jśj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo» 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
gardlannych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medycyny 

i członek kilku uczonych Towarzystw.
Revale8cióre jest cztery razy pożywniejsza od mię

sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W PoEnaiilut A. Pfuhi, Czerwona Apteka; Krug & 

Fabricins, Ryszard Fischer.
W Uydgo8zs««yi S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
W twdaii8li.il: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
W Huetowitacie: Jul. Zeleśnik.
W Opolu: Teodór Konietzko.
W Kaelbenn: Józef Tankę.
W Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wf Toruniu: Hugon Claass.

Wroelawska cena targowa, 22 paźdz.
piękne średnie 

tal. sg.fn. tal. sg. fn.
6 27 6 6 15 -

Poznoóko cena targowa d. 23 paździoru.
piękn. średnia ordyn.

Pszenica 
Zyto 
Jęczmień 
Owies
Groch na paszę 
Groch do gotow. 
Rzepik zimowy 
Rzep » 
Perki
Lubin niebieski

szefel 50 kilg. 
50
50
50
50
50
50

4
50
50

3 10 — 
2 26 —

cena.
3------
2 20 — 
2 25 — 
2 26 —

2 26 —
2 17 6 
2 18 9 
2 25 —

4264 1 34------
46- 45—426

— 20 — — 18------ 16 —
27625—24—

20 cent.). powiedziano — centn,wypt
50, na jesień 50, październik 50, 

50, grudz.-stycz.

Żyto: (pr. 
cena wypowiedz.
paździer. - listopad 50, listop.-grudz.
50 na wiesnę 148 marek

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów «■» 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz.

IiO8y loteryjne % 21 tel. (oryg.)
i 9 ti %s tL 2¿tl. rozsyła L. 
Ozańskl, Berlin, jąnowitzbriicke 2.

|1897]

N&iiczyclelkfó polka,,
posiadająca język niemiecki, francuski 
i muzykę, szuka odpowiednie 

Wiaónmnśp, ndzł,.^ 
iejs
12)

muzykę, szuka odpowiedniego u- 
mieśzcienia. Wiadomości udzieli na 
żądanie Dr. Wituski, Półwiejska 

’ No. 14. (1912)u)

H
Odebrawszy nową przesyłkę

tysiąc 20 tal. 
« 25 «
» 30 «

El Conde de Messelrode 
La Bouqnet 
La Julietta 
La ilesolucion 
El Tomeguiis 
La Integridad 
Paulina Luca 
Zumala 
Figaro 

jako tćż , z ‘Papieros
z fabryk: Sulima, V^elleva i
ikilt'a i polecam takowe względom Szauownéj Pabli- 
cznośei.

S. Szymański,
Skład cygar, tytótiiti, papierosów i tabaki,

Wodna ulica No 8.

30 - 
30 « 
40 « 
45 , 
60 -- 
60 - 
(1957)

y

Ocenienie komisji 
policyjnój

Pszenica biała nowa 
,, żółta nowa

Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kil. netto 
Ocenienia izby

handlowćj
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siemie lniane

I
poślednie , 
tal. sg. fn.

5 20 — j
6 12 6 5 25 — 5 7 6
5 27 6 5 17 6 5 - —
6------ 5 20 - 5 7 6

5 28 — 5 18 — 5 10 - 1
7 10 - 7------ 615 — :
piękne średnie poślednie

tal sg. fn. tal. Sg. fil. tal. fg. fn.
8------ 7 20 — 7 2 6
7 20 - 7 5- 6 15 — .
7 20 — 7 5- 6 15 _ ,
7 20 — 7 5- 6 15 —
9------ 8 15 - 7 25 —

chorym siła i sdro-f&yt
trie heæ medycyny i lekarstw 

prses pokarm leczący:
Du Barry 

v. Londynie.
Od «8 lat żadna choroba nie oparła 

przyjemnemu pokarmowi zdro-
okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 

i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych, tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
eiężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu

REVALESC1ÈRE
się tei 
wla i o

Ogrófl FeldseWoss.
W sobotę, dnia ,24 października 1874

Wieczorek z Mani.
[1962] E. Kaufmann.

Cyrk Iremlissra
na placu I> Ki ale w

Dziś w piątek dnia 23 października
Ósme wielkie przed

stawienie galowe
w wyższćj sztuce jeżdżenia, gimna

styce itd.
Jutro w sobotę 24 października

Wielfele przedstawię®.
Początek przedstawienia o godzinie 

»%. wieczorem.
T Krembser, 

[1960] dyrektor.

Do nabycia
w księgfend Ludwika ttKersBtthciia 

w Poznaniu
Chłop.' Obrazek'dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

nia czyli wykład o modlitwie ustnśj, o rozmyśla
niu i o tekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacierz“ wyjętćm 
z dzieł tćjże św.,’drukowanych roku 1665 w Krakowie 
1862. 19 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy- 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomnożone 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. !861. 25 sgr.

Greulicb, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w iormie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dlaguczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nan- 
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w mój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Yocabularium latinum ku tworzenie 

zdań, według związku wyobrżeń ułożone. Spolszczy« 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkoli 
realućj w Poznaniu. 1858. 7’/, sgr.

nterpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj ejrnti pruskiego 11 kwie
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr

Jabctyński ,iKs. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej, 
kazania i mowy treści rcligijnćj. Miane przez zna
komitych mówiów duchownych przy rozmaitych rzad
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

lir X Kazania miane podczas ostatnich wy- 
Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.Jastrow, 

padków

Przy zamknięciu ,,Kuryera‘ 
kursa nie nadeszły.

telegraficzne

Zbożo .y i i/rodir !óiv
IMEREŚ KOMISYJNY 

I. HF. Lustig
w Lipsku,

jedna z najstarszych i najpewniejszych firm w obu- 
dwu rodzajach interesów w Saksonii, podług naj
lepszych berlińskich i wiedeńskich wiadomości, zawiera 
wszelkie interesa w wymienionym rodzaju i poleca 
swój kantor do komisata wszelkiego gatunku i dąje 
odpowiednie zaliczki w gotówce. (1958)

Gust Bofinger w Ravensburgu (Wyrtembergia)
S medali 

pierwszych wystaw
5 własnych 

patentów wynalazków
6

T !Ochronne Fnwozy i Sanie.
Niezaprźeczenie pewny od niebezpieczeństw, które przez spłoszone konie, jako to: od wywrócenia, 
zboczenia z drogi, spadu w przepaść, ogółem od wszystkich i każdego przypadku, które przy jechaniu 
przytrafić się mogą, jest ten, który swój powóz, czy on jest stary lub nowy, ciężki czy lekki, 
zaopatrzy Bofi.igera aparatem ocBsr®nnym. Ilustrowane opisy z cennikami i świade
ctwami rozsyła fabryka gratis i franko. ’

Tak samo mogą ilustrowane cenniki o patent®twanyen jWsaaerir SMpiSTfttacli 
«11« malowidła na dr»ewle, Chablonen do malowideł powałowych 
I ściennych, maszyny do tarcia farb ręczne i maszynowe, maszyny d® wy
robów haezhowych » nici i bawełny, jako tćż maglowe iftasasyoy do bie
lizny, maszyny do czyszczenia butów S sfeóry każdćj grubości i wszystkie mne 
m^szyersy potrzebne do przemysłu i domu, jako tćż sprzęty, być rozsyłane 
i są tam do nabycia. (1959)

WaUaden Ludwika &'ayalere. — CeeioBkam Ludwik» Mtrehecha w Possani’

twdaii8li.il
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